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„Spółdzielczość produkcyjna — 
lo droga wzrostu dobrobytu

i kultury wsi44
Listy do towarzysza Bolesława Bieruta

(f) W śród lis tów , ja k ie  Prezes 
Rady M in is tró w  towarzysz 
Bolesław B ie ru t o trzym uje  od 
społeczeństwa, w ie le  lis tó w  po­
chodzi od m ałoro lnych i  śred­
n io ro lnych  chłopów, członków 
spółdzie ln i p rodukcy jnych , p ra ­
cow ników  PO M  i  PG R-ów , m ło ­
dzieży w ie jsk ie j ja k  rów nież od 
nauczycie li szkół w ie jsk ich  i  ro l­
niczych. We w szystkich tych l i ­
stach, przepojonych uczuciam i 
gorącej m iłości do Wodza i  Nau­
czyciela po lskich mas p racu ją ­
cych, ludność w ie jska wyraża 
głębokie przyw iązanie do P a rt ii 
i  w ładzy Ludow ej oraz składa 
przyrzeczenia wzmożenia swoich 
w ys iłkó w  w  pracy dla dobra 
P o lsk i Ludow ej.

Szczególnie dużo lis tó w  o trzy ­
m u je  obecnie towarzysz B ie ru t 
od uczestników pow ia tow ych 
zjazdów spółdzielczości p ro du k­
cy jne j.

A k ty w iś c i spółdzielczości pro_ 
d u kcy jn e j w o j. warszawskiego, 
k tó rzy  obradow a li ostatn io w  
Ursusie piszą: „W szyscy jesteś­
m y  głęboko przekonani, że 
droga spółdzielczości p ro d u kcy j­
ne j, k tó rą  nam  wskazuje P a rtia  
i  Rząd, jest jedyn ie  słuszną d ro­
gą, w yzw ala jącą m ałorolnego i  
średniorolnego chłopa od w y ­
zysku kułackiego, p rzyczyn ia ją ­
cą się do wzrostu dobrobytu i  
k u ltu ry  wsi.

W brew  zakusom w rogów  P ol­
s k i Ludow ej, k tó rzy  chcie liby 
w idzieć w  dalszym ciągu wieś 
naszą zacofaną i  wyzyskiw aną 
przez spekulantów  i  ku łaków , 
pó jdziem y do każdego m a ło ro l­
nego i  średniorolnego chłopa ze 
słowam i praw dy o spółdzielczo­
ści p rodukcy jne j i nie ustaniem y 
w  swej pracy dopóty, dopóki 
wszyscy chłop i w  naszym w o­
jew ództw ie  nie będą żyć po 
nowem u“ .

L is t do towarzysza B ie ru ta  
napisa li m. in. również członko­
w ie  załogi POM w  Radymnie, 
w o j. rzeszowskie, k tó ra  zeszło­
roczny p lan eksploatacyjny w y ­
konała w  149 procentach. 
„P rzyrzekam y —  piszą PO M - 
owcy — że nieustannie dążyć 
będziemy do osiągania coraz 
lepszych w yn ikó w  w  naszej p ra ­
cy. W  oparciu o doświadczenia 
przodującej na u k i radzieckiej* 
poprzez szeroko rozw in ię te  
współzawodnictwo socja listycz­
ne, walczyć będziemy o przed­
te rm inow e w ykonan ie  p lanu w  
roku bieżącym. W zorem w  na­
szej pracy będą przodujące o- 
środk i m aszynow o-traktorow e 
Zw iązku Radzieckiego i  ich  bo­
haterskie załogi“ .

W yrazy g łębokie j czci i  p rzy­
w iązania przesyła ją Prezesowi 
Rady M in is tró w  obradujący w 
Cieszynie na kon fe ren c ji po­
święconej ocenie pracy za I  pó ł­
rocze roku  szkolnego 1952/1953 
nauczyciele państwowych tech­
n ikó w  ro ln iczych z w o jew ództw : 
katow ickiego, krakowskiego, 
w rocławskiego, opolskiego, poz­
nańskiego i  zielonogórskiego.

W  przededniu K ra jow ego Z ja ­
zdu Spółdzielczości P ro d u kcy j­
nej nauczyciele techn ików  ro l­
niczych zobowiązują sję pod­
nieść poziom swojej pracy, aby 
ja k  na jszybciej i  ja k  na jlep ie j 
kszta łcić kad ry  dla naszego so­
cja listycznego ro ln ic tw a .

„Pod Tw o im  k ie row n ic tw em  
W ie lk i nasz Nauczycielu i  P rzy­
jac ie lu  — piszą oni m. in. — 
chcemy pracować dla szczęśliwe­
go rozw oju  naszego k ra ju , dla 
u trw a le n ia  wspaniałej ide i po­
wszechnego poko ju  na świecie, 
idei, k tó re j przewodzi k ra j bu­
dujący kom unizm  — Związek 
Radziecki, z genia lnym  swym 
wodzem Józefem S ta linem “ .

C E N A  20 gr
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Przed K ra jow ym  Zjazdem Spółdzielczości Produkcyjne j

Spółdzielcy witają Zjazd Krajowy 
zobowiązaniami produkcyjnymi

(f) K ra jo w y  Z jazd  Spółdzielczości Produkcyjnej, k tó ry  
podsumuje dotychczasowe osiągnięcia ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej i w ytyczy  k ie ru n k i jego dalszego rozw oju , 
m obilizu je  spółdzielców do bardzie j w yd a jn e j pracy nad 
um ocnieniem  swoich gospodarstw zespołowych i nad sze­
rzeniem  idei spółdzielczości produkcyjne j wśród chłopów go­
spodarujących ind yw idualn ie . W yrazem  tego są liczne zobo­
w iązan ia  produkcyjne, podejm ow ane na cześć K rajow ego  
Z jazdu  przez rzesze spółdzielców,

P rzygo tow an ia  do obchodu
M iędzynarodow ego  D n ia  K ob ie t

Kobiety miast i wsi podejmują zobowiązania 
produkcyjne

(f, Ko ła L ig i Kob ie t w  całym  | produkowaniem  ponadplanowo
. __ . _ i....« .i , ! Cfł iiimranńu; Zr-hioa n ik ra ju  rozpoczęły juz  przygoto­

w ania do zbliżającego się M ię ­
dzynarodowego Dnia Kobiet, 
k tó ry  obchodzony będzie pod 
hasłam i w a lk i o pokój, o szczę­
ście dzieci, o prawa kobiet w  
kra jach kap ita lis tycznych i  ko­
lonia lnych. W  m iastach i  wsiach 
powstają kom ite ty  organizacyj­
ne obchodu dn ia 8 marca. Ze 
wszystkich stron k ra ju  nap ły­
w a ją  rów nież m e ldunk i o licz­
nie podejm owanych przez ko­
b ie ty  pracujące zobowiązaniach.

Powołane w  Łodzi m ie jsk i o- 
raz dzieln icowe kom ite ty  ob­
chodu M iędzynarodowego Dnia 
K ob ie t rozpoczęły już  pracę nad 
przygotowaniem  akadem ii, w ie ­
czornic i  odczytów, k tóre popu­
laryzować będą uchw ały K on­
gresu Narodów oraz zapoznają 
kob ie ty z zadaniam i mającego 
się odbyć w  Kopenhadze K o n ­
gresu Św iatow ej Dem okratycz­
nej Federacji Kobiet. W  łódz­
k ich  zakładach pracy i w  w ie lu  
kom ite tach blokow ych koła L K  
p rzystąp iły  do opracowania spe­
c ja lnych  gazetek ściennych, o- 
brazujących osiągnięcia kobiet 
polskich i  radzieckich.

Kola L ig i K ob ie t z Dolnego 
Śląska donoszą o p o d ję c iu z o ­
bowiązań dla uczczenia dn ia 8 
marca. M. in. robotnice tk a ln i 
Dolnośląskiej F abryk i Dyw a­
nów Sm yrneńskich w  K ow a­
rach postanow iły powitać M ię ­
dzynarodowy Dzień Kob ie t w y-

W Warszawie rozpoczął 
obrady zjazd teatralny
W  dniu 16 bm  ,w  W arszawie 

rozpoczął obrady trzydn iow y 
ogólnopolski doroczny zjazd te­
a tra lny. Celem zjazdu jest prze­
dyskutowanie dotychczasowych 
osiągnięć i  b raków  polskiego te ­
a tru , oraz omówienie zagadnie­
n ia  współczesnej d ram aturg ii 
po lskie j.

P rzyby łych  z całej P o lsk i p ra ­
cow ników  teatru , licznych pisa­
rzy  i  k ry ty k ó w  tea tra lnych  po­
w ita ł m in is te r K u ltu ry  i  Sztu­
k i W. Sokorski. Przew odnictwo 
obrad ob ją ł prezes Z LP  i  w ice­
przewodniczący Rady A rtys tycz ­
nej L. K ruczkow ski.

W  pierwszym  dn iu wysłucha­
l i  zebrani dwóch re fe ra tów  •— 
dyrekto ra  CZT J. Pańskiego pt. 
„Zadania pracy artystyczne j te­
a trów  na ro k  1953“  oraz w ice­
przewodniczącego Rady K u ltu ry  
i  S ztuk i dyr. St. W. Balickiego 
pt. „P raca tea tru  nad ’ po lskim  
repertuarem “ .

Po referatach wyw iąza ła się 
ożyw iona dyskusja. Obrady 
trw a ją . (PAP)

60 dywanów. Załoga przędzalni 
tych zakładów zobowiązała się 
podmeść wydajność pracy o 
dalszych 10 procent oraz znacz­
nie skrócić czas postoju maszyn.

Również kob ie ty w ie jsk ie  
pragną ja k  na jgodn ie j powitać 
dzień 8 marca. Podejm ują one 
szereg zobowiązań postanawia­
jąc wyw iązać się w  te rm in ie  ze 
swoich obowiązków wobec Pań­
stwa oraz rozszerzyć i  umoc­
nić szeregi organizacji L ig i K o­
biet. Członkin ie kó ł terenowych 
w  Jugowie pow. K łodzko, woj. 
w rocław skie, zobowiązały się m. 
in . zebrać tonę odpadków u ży t­
kowych, złomu, m aku la tu ry  i 
szmat. A k ty w is tk i L ig i K ob ie t 
ze S tare j Góry, pow. Góra Ślą­
ska, k tóre posiadają gospodar­
stw a rolne, postanow iły spłacić 
całą zaliczkę podatku grunto­
wego na br. w  te rm in ie  do dn ia 
8 marca. (PAP)

Ogromna większość tych zo­
bowiązań dotyczy umacniania 
gospodarczego istn ie jących spół­
dzie ln i produkcyjnych , a g łów ­
nie podniesienia wydajności zie­
m i i rozw oju hodow li. Szczegól­
nie w yróżn ia ją  się tu  zobowią­
zania spółdzielni w  W iłam ów ej, 
pow. Nysa. M. in. brygada po­
łowa postanow iła uczcić Zjazd 
K ra jo w y  , w ydatnym  zwiększe­
niem  wydajności wszystkich 
zbóż i roś lin  okopowych. B ryga­
da ta przy pomocy agronoma 
POM opracowała ju ż  p lan i  me­
tody ja k  najstaranniejszego 
przygotowania gleby pod zasie­
w y oraz plan systematycznej 
pielęgnacji roś lin  w  okresie ich 
wegetacji.

Członkowie brygady hodow la­
nej, pod k ie row n ic tw em  swego 
brygadzisty M iko ła ja  Pastuszka, 
zobowiązali się uzyskać przecięt­
nie od każdej k ro w y  po 3.800 
li tró w  m leka rocznie oraz od­
chować w  br. 50 cie ląt, a spół­
dzielcy pracujący w  ch lew n i po­
s tanow ili odchować z każdego 
m io tu  m aciory po 10 prosiąt oraz 
zwiększyć hodowlę trzody do 
350 sztuk. Podejm ując zobowią­
zania spółdzielcy z W ilam ow ej 
podkreślili, że pragną w  ten spo­
sób podnieść m ajątek spółdziel­
n i i  dochody członków, oraz 
zwiększyć dostawy produktów

ro lnych na zaopatrzenie rynku . 
D la ko n tro li w ykonan ia  podję­
tych zobowiązań spółdzielcy po­
s tanow ili przeprowadzać w  każ­
dym  tygodniu rozszerzone posie­
dzenie zarządu spółdzielni 
w spóln ie z k ie row n ic tw em  or­
ganizacji p a rty jn e j, z udziałem 
brygad ierów  i  przedstaw icie lek 
Rady Kobiecej i  na tych posie­
dzeniach om awiać przebieg rea­
lizac ji zobowiązań.

Zobowiązania w  zakresie da l­
s z e g o  podniesienia hodow li pod­
ję ły  wszystkie spółdzielnie po­
w ia tów  skiern iew ickiego i sie­
radzkiego w o j. łódzkiego. Np. 
członkowie spółdzielni w  Kocha­
nowie pow. sk ie rn iew ick iego p o . 
s tanow ili rozszerzyć poważnie 
hodow lę ow iec: z 103 sztuk do 
300 sztuk.

O 30 sztuk trzody chlewnej i 
10 k ró w  powiększą swoją ho­
dowlę spółdzielcy w M ałkow ie  
pow. sieradzkiego.

W iele spółdzielni p rodukcy j­
nych postanowiło uczcić zbliża­
jący się Z jazd K ra jo w y  rozw i­
nięciem w  gospodarstwach no­
wych opłacalnych dzia łów  pro­
d u kc ji ro lne j. Takie  zobowiąza­
nia podję li m. in. członkowie 
spółdzielni w  Dolujach, woj. 
szczecińskie, k tórzy  m. in. 
zwiększą poważnie up raw y wa- 
rzywniczo-ogrodnicze. (PAP)

jącego się ruchu spółdzielcze­
go oraz pragnąc uczcić zb liża­
jący się K ra jo w y  Zjazd Spół­
dzielczości P rodukcy jne j posta­
n o w ili tegoroczny p lan robót 
wodno -  m elio racy jnych  w  spół­
dzieln iach p rodukcy jnych  wy^ 
konać w  przyśpieszonym tem ­

pie — do 15 września br. N ie ­
zależnie od tego zobowiązali się 
oni do zorganizowania we wszy­
s tk ich  spółdzielniach p roduk­
cy jnych w ojew ództw a specja l­
nej a k c ji odczytowej o rac jona l­
nej gospodarce na zm eliorowa­
nych łąkach i  pastwiskach.

(PAP).

W woj. olsztyńskim istnieje już 
30G spółdzielni produkcyjnych

Zobowiązanie służby wodno-melioracyjnej 
województwa warszawskiego

(f) O statn io odbyła się narada i Na naradzie te j pracownicy
p racow n ików  wodno -  m e lio ra ­
cy jnych  w o j. warszawskiego.

Amerykańscy szpiedzy 
i dywersanci 

przed sądem wojskowym 
w Warszawie

(f) Dn ia 18 bm. rozpocznie się 
przed W ojskow ym  Sądem Rejo­
now ym  w  W arszawie proces a- 
m erykańsKich szpiegów i  dy - 
wersantów: Skrzyszowskiego
Stefana i  Sosnowskiego D io n i­
zego.

Z osta li on i w  listopadzie ub. 
r. zrzuceni na spadochronach 
przez am erykański samolot w o j­
skowy na terenie w o j. koszaliń­
skiego — z zadaniem zorgan i­
zowania w  Polsce s ia tk i szpie­
gowskie j w  celu gromadzenia i 
przekazywania do ośrodka w y ­
w iadu  am erykańskiego w iado­
mości stanowiących tajem nicę 
państwową i  wojskową. (PAP).

łużby wodno -  m e lio racy jne j, 
doceniając znaczenie ro z w ija -

(Kor. wł.). W  w o j. o lsztyń­
sk im  powstają wciąż nowe 
spółdzielnie produkcyjne. Do 
wzmożenia ruchu  spó łdzie l­
czego p rzyczyn iły  się prze­
de w szystk im  walne zebra­
nia, podczas k tó rych  członkowie 
spółdzielni d z ie lili się osiągnię­
tym  na zespołowej gospodarce 
dochodem. Zaproszeni na zebra­
nia chłopi, gospodarujący in d y ­
w idua ln ie , m ie li możność prze­
konać się o w zrasta jącym  do­
brobycie spółdzielców.

Szczególnej aktywności nabra ł 
ruch spółdzielczy w  okresie zjaz­
dów pow ia towych i  w yborów  
delegatów na Zjazd K ra jow y.

W  końcu r. 1952 is tn ia ło  i  go­
spodarowało w  w o j. olsztyńskim  
248 spółdzielni produkcyjnych, 
ostatnio zaś została zarejestro­
wana trzechsetna spółdzielnia. 
W ciągu w ięc półtora miesiąca 
nowe gospodarki zespołowe po­
w sta ły  w  52 gromadaeh. Przy 
tym  w  styczniu na te re ­
nie wojew ództw a powstało 
20 spółdzie ln i produkcyjnych , 
zaś w  pierwszej po łow ie lutego 
— 32. Przodujące miejsce w  za­
kładan iu  nowych spółdzielni za j­
m u je  pow. Iiaw a (w samym lu ­
tym  8 nowych spółdzielni), da­
le j idą Szczytno, Braczewo, Kę­
trzyn  i Pasłęk.

Trzechsetna z kolei spółdziel­
nia produkcyjna powstała w  gr.

Sambrod (gm. M ałdyty , pow. 
Morąg). W stąpiło do n ie j 34 go­
spodarzy z ogólnej ilości 39 go­
spodarstw we wsi.

— P atrzy liśm y dość długo na 
gospodarkę sąsiedniej spółdziel­
ni w  Zdrężku — m ów ią chło­
pi i obserw ow aliśm y ją. I  w ła ­
śnie na przykładzie sąsiadów 
przyszliśmy do przekonania, że 
dużo iepie j będzie nam na 
wspólnym.

Prz.yklad więc dobrej spół­
dzieln i poparty  rzeczową argu­
mentacją i ag itacją grona ak ty ­
w istów  w ie jsk ich . k tó rym  w 
Sambrodzia przewodzi! sekretarz 
m iejscowej organizacji p a r ty j­
nej tow. M ocarski, przyśpieszy! 
chw ilę  podjęcia przez ch ło­
pów w łaściw e j decyzji.

Rosną jednocześnie w  woj. 
o lsztyńskim  spółdzielnie stare, 
do k tó rych  przystępują coraz l i ­
czniejsze rzesze chłopów. Cha­
rakterystycznym  przykładem  
może być spółdzielnia w  R ych li­
kach (pow. Pasłęk), w  k tó re j 
podczas w yborów  delegatów na 
pow ia tow y zjazd spółdzielców 
zgłosiło chęć przystąpienia do 
wspólnej gospodarki 30 nowych 
gospodarzy. W ciągu więc ty l­
ko jednego dnia spółdzielnia w 
R ych likach wzrosła z 45 do 78 
członków. Poza spółdzielnią zo­
stało zaledwie 7 gospodarzy.

(ar)

Załogi robotnicze i aparat skupu złomu
zwiększają dostawy do hut

(f) W  ca łym  k ra ju  trw a  w a l­
ka o zwiększenie i  uspraw nie­
nie  dostaw złom u dla  hut.

Na W ybrzeżu G dańskim  do 
na jważnie jszych dostawców zło­
m u należy Przedsiębiorstwo 
Demontażu W raków . Załoga je ­
go zatrudniona jes t obecnie 
przy demontażu kad łuba h it le ­
rowskiego pancern ika „Gneise- 
nau“ . Robotnicy Przedsiębior_ 
stwa m im o trudnych  w arunków  
pracy wzm agają w y s iłk i w  ce­
lu  przyśpieszenia rea lizac ji za­
dań produkcy jnych . 95 procent 
załogi p racuje na akord.

W yróżnia się tu  brygada m ło­
dzieży B ron is ław a Czerw ińskie­
go, k tó ra  w ykonu je  ostatn io po­
nad 160 procent norm y. W tru ­
dnej p rący p rzy cięciu stalo­
w ych ścian i  p ły t  pancernika,

wystającego zaledwie dwa m etry  
nad poziom morza, przodu ją ro ­
bo tn icy  — G ajewski, Onasz, Do_ 
roszko i  Bębęn. Najwyższą w y­
dajność przy cięciu p ły t osiąga 
G roth.

Również w  w o j. szczeciń­
skim  n iek tó re  zakłady pracy 
no tu ją  poważne osiągnięcia w 
dziedzinie zb ió rk i złomu. Tak 
np. M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo 
Rozbiórkowe przekroczyło stycz­
n iow y plan zb ió rk i złomu z g ru ­
zów, odstaw iając m. in. ponad 
55 ton złom u stalowego i  że liw ­
nego.

W  a k c ji zb ió rk i złomu a k ty ­
w n ie  uczestniczy także aparat 
skupu na wsi w o j. szczecińskie­
go. P racow n icy składnic i  pun 
k tów  skupu pode jm ują cenne 
zobowiązania. T ak np. re ferent 
skupu złomu z PZGS w  S tar­

gardzie — M łodzieniak, k tó ry
osiąga najlepsze w y n ik i w  za­
kresie skupu i  dostaw złom u w 
całym  wojew ództw ie, zobowią­
zał się w ykonać p lan dostaw 
na I  kw a rta ! br. na 5 dn i przed 
term inem  w  110 procentach o- 
raz wezwał do wspóizewodnic 
twa odpow iednich re ferentów  
przy wszystkich PZGS-ach w 
woj., szczecińskim.

Ze słuszną in ic ja tyw ą  wystą­
p iły  ostatnio kom ite ty  sklepowe 
i?owsz. Spóldz. Spoż. w  Opolu, 
organizując współzawodnictwo o 
na jw iększą ilość odstawionego 
złomu. W yróżn ia ją  się w  n im  
członkin ie  kom ite tów  sklepo­
wych nr. 17, 69 i  4, k tó re  w 
ciągu k ilk u  dn i dostarczyły po­
nad 300 kg złomu, w  tym  zna­
czną ilość m e ta li kolorowych.

(PAP)

Pod rządami rasisty Miliana
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Życie prawowitych gospodarzy Un i i  Południowo  _ A fry k a ń s k ie j 
—  10 mil ionów M urzynów i Hindusów pod faszystowskim i  rzą­
dam i Mcłctna ■—  to nieprzerwane pasmo poniżenia i  cierpień. 
Na zdjęciu: wejście do jednego z „ mieszkań“  murzyńskich  
w  U n i i  Pld. .  A frykańsk ie j .  Napis brzmi: ,.Chcemy ziemi, żeby 

zbudować własne domy“
F o to  C A F

Polski przekład I I  łomu dzieła 
„Dzieje W ojny Domowej w ZSRR a

(f) Nakładem  „K s ią żk i i W ie­
dzy“  ukazał się po lsk i przekład 
drugiego tom u dzieła pt. „D zie­
je  W ojny Dom owej w  ZSRR“ , 
opracowanego pod redakcją: J. 
S talina, M. Gorkiego, W. M oio- 
towa, K. W oroszylowa, S. K iro ­
wa i  A. Żdanowa. Tom  drug i 
„D zie jów  W ojny Dom owej“ , za­
ty tu ło w an y  „W ie lka  Rewolucja 
P ro le ta riacka“  obejm uje okres 
października i  listopada 1917 ro ­
ku. W  skład tom u wchodzą na­
stępujące rozdzia ły: K ryzys do j­
rzał, O rganizowanie szturmu, 
Przygotowanie do powstania

zbrojnego w  Piotrogrodzie, D ru ­
gi O gólnorosyjski Z jazd Rad, 
Rozgromienie buntu  an ty ra ­
dzieckiego, Rewolucja pro le ta­
riacka w  M oskw ie, Rewolucja 
pro le ta riacka na froncie, O rga­
nizowanie w ładzy.

Przekład
„Dialektyki przyrody“

Nakładem  „K s ią żk i i W iedzy“ 
ukazał się również po lski prze­
kład dzieła F ryderyka  Engelsa 
pt. „D ia le k tyka  przyrody“ .

(PAP)

Reakcja francuska doinaqa się 
skasowania wyroków 

na morderców z Oradour
(f) P A R Y Ż (PAP). Prasa de­

m okratyczna demaskuje rozpę­
taną przez reakcję francuską 
kam panię w  obronie alzackich 
zbrodniarzy wojennych, k tórzy  
w raz z SS-owcam i h itle row sk im i 
w ym ordow a li w  czerwcu 1944 r. 
ludność m iejscowości O radour- 
sur-G lane.

Z in ic ja ty w y  degaullistów. 
przywódców p a rtii socjalistycz­
nej oraz członków innych par­
t i i  burżuazyjnych powstała w 
A lz a c ji koa lic ja  reakcyjnych sił. 
K oa lic ja  ta domaga sję skaso­
w ania wydanego przez T rybuna ł 
w  Bordeaux w yroku  skazujące-

P o k ó j  t r z eb a  w y w a l c z y ć

Nowe
(f) Prezes

nominacje
Rady M in is tró w

m ianow ał Jerzego K nap ika  pod­
sekretarzem  stanu w  M in is te r­
s tw ie  Przem ysłu Drzewnego i 
Papierniczego, powierzając mu 
tymczasowe k ie row n ic tw o  tym  
m in is terstw em

*
Prezes Rady M in is tró w  m ia ­

nował M ieczysława Gołąba pod­
sekretarzem stanu w  M in is te r­
s tw ie  Przem ysłu Drzewne.®© i 
Papierniczego. (PAP-

Okres, w  k tó ry m  żyjem y, to okres gigan­
tycznych zmagań m iędzy s iłam i poko ju  i 
s iłam i w o jny .

Obóz im p e ria lis tyczn y  ze S tanam i Z jedno­
czonym i na czele przyspiesza przygo tow a­
nia w ojenne, szukając w  n ich  w yjśc ia  
z sprzeczności, w  k tó ry c h  w ik ła  się coraz 
bardzie j. D la tego też im p e ria liśc i U S A  u s iłu ­
ją  oszukać na rody  p rzy  pomocy iście goebbel- 
sowskiej m ach iny  propagandow ej, u s iłu ­
ją  omotać narody siecią m onstrua lnych 
k łam stw  i  oszczerstw, u s iłu ją  zamazać is to ­
tę zbrodniczej, agresywnej p o lity k i am ery- 
kańsko-h itle row sk iego  spisku i  w  ten spo­
sób wciągnąć narody do w o jny .

W  te j sy tuac ji drogowskazem dla bo jow ­
n ików  o pokó j na ca łym  św iecie sta ły  się 
słowa w ie lk iego  S ta lina , w ypow iedziane dwa 
la ta  tem u w  rozm ow ie z korespondentem 
„P ra w d y “ :

„Pokój będzie zachowany i  u trw alony, 
jeżeli narody u jm ą w  swe ręce sprawę za­
chowania pokoju i będą b ro n iły  je j do 
końca. W ojna może stać się n ieunikniona, 
jeże li podżegaczom w ojennym  uda się omo­
tać siecią k łam stw  masy ludowe, oszukać je  
i wciągnąć je  do now ej w o jn y  św iatow ej“.

Te h istoryczne słowa, genialne w  swoje j 
prostocie i  jasności, w yraża jące najgłębsze 
m yś li i  uczucia setek m ilio n ó w  uczciw ych 
lu d z i na ca łym  świecie na tchnę ły  b o jo w n i­
ków  poko ju  now ą siłą  i  otuchą, ukaza ły im  
zadania i  pe rspektyw y najszerszej w  dzie­
jach ludzkości b a ta lii o św iętą Sprawę po­
ko ju .

K ie d y  usłyszał te słowa doker francusk i —  
m ocniej zacisnął pięści. K ie d y  usłyszał te 
słowa żo łn ie rz koreański —  m ocnie j zacis­
ną ł rękę na ko lb ie  ka rab inu . K ie d y  us ły­
szał te słowa tokarz radziecki —  przyśp ie­
szył bieg maszyny.

S iły  poko ju  na całym  św iecie o trzym a ły  
now y potężny oręż, oręż świadomości, oręż 
w ie lk ie j p raw dy, że losy św iata, że sprawa 
poko ju  zależy od narodów . Ta świadomość 
przerosła w  m a te ria lną  ak tyw ną  siłę potęż­
niejącego z m iesiąca na miesiąc ruchu po­
ko ju .

Im pe ria liśc i am erykańscy w  sw oje j w o­
jennej po lityce  w  Europ ie  pos taw ili na h i t ­
le row ców  i  odw etowców  zachodnio-niem iec- 
k ich . „F i la re m  am erykańsk ie j p o l i t y k i  w

Europie“  — nazywa adenauerowską T rizo - 
n ię  cała zachodnia prasa burżuazyjna. Im pe­
r ia liś c i U SA  rob ią  co mogą, aby um ocnić i 
rozw inąć w  T r iz o n ii za lążki odrodzonego 
przez W a ll S treet im p e ria lizm u  n iem ieckie ­
go, rozbudować faszystow ski W ehrm acht 
jako  g łów ną siłę  agresyw nej „a rm ii euro­
p e jsk ie j“ . Ze w szystk ich  s ił pop iera ją  neo- 
h itle ro w sk ich  w atażków  w  rodza ju  Adenau- 
era w  ich  rew iz jon is tyczne j, odw etow ej na­
gonce w ym ierzone j p rzec iw  naszym Z iem iom  
Zachodnim , przeciw  Polsce, p rzec iw  na ro ­
dom Europy.

A le  na przeszkodzie rea lizac ji ich  know ań 
sto i w o la  narodów . Wzmaga się ruch prze­
c iw  re m ilita ry z a c ji T r izo n ii, o jedność de­
m okra tycznych, poko jow ych  N iem iec. W 
w y n ik u  potężnego nacisku mas, ani 
jeden pa rlam en t a tla n tyck ie j sza jk i n ie  ra ­
ty f ik o w a ł jeszcze —  m im o nacisku U SA — 
uk ładów  o „a rm ii eu rope jsk ie j“ . Ż le  jest 
w idać z „am erykańską  p o lity k ą  w  E urop ie“ , 
skoro kom iw o jaże r agresji, D u lles zmuszony 
b y ł postaw ić u ltim a tu m , domagające się 
przyśpieszenia ra ty f ik a c ji uk ładu, naw et w  
stosunku do owego „ f i la r u “  sw oje j p o lity k i 
w  Europ ie  —  N iem iec zachodnich.

W  A z ji im p e ria liśc i am erykańscy k o n ty ­
nuu ją  ludobójczą w o jnę  przeciw  bohaterskie­
m u narodow i koreańskiem u, stosują barba­
rzyńską b roń bakterio log iczną, m o rdu ją  bez­
b ronnych jeńców  w o jennych, rów na ją  z zie­
m ią  wsie i  m iasta. Jednostronnie ze rw a li 
rokow an ia  rozejm ow e w  Panm undżon i usi­
łu ją  rozszerzyć agresję na D a lek im  Wscho­
dzie, w yciąga jąc z szu lersk ie j ta l i i  zgraną 
ka rtę  Gzang Kai-szeka.

E isenhow erow skie pobrzękiw an ie  szabelką 
pod adresem C hin  zdemaskowało ty lk o  jesz­
cze bardz ie j is to tę  zbrodniczej agresywnej 
p o lity k i USA. Spotęgowało ty lk o  nienaw iść 
narodów  A z ji i  całego św iata do am erykań­
skich agresorów i  w yw o ła ło  n ie u k ryw a n y  
n iepokój w  kołach rządzących k ra jó w  ka p i­
ta lis tycznych. Oto, co pisze z goryczą na ten 
tem at „N ew  Y o rk  T im es“ :

,,Poważniejszy rozłam między A m e ryka ­
nami i  Europejczykam i w kw esti i  p o l i ty k i  
az ja tyck ie j nie przyczyn i się, oczywiście, do 
rozrostu w p ły w ó w  amerykańskich na rzecz 
zjednoczenia Europy, poza tym  jednym  w y ­
padkiem, w k tó ry m  Europejczycy zjednoczy­

l ib y  się po to, aby przeciwstawić się Stanom  
Zjednoczonym...“

A  w  samej K o re i, ponaw iające się wście­
k łe  a tak i agresorów, ro zb ija ją  się o n ie ­
p rzebyty  m u r bohatersko walczących zespo­
lonych s ił a rm ii koreańskie j i  ochotn ików  
chińskich. N arody K o re i i  C h in  zdolne 
są pokrzyżow ać p iany  zbrodniczego im p e ria ­
lizm u  am erykańskiego.

W  podstaw y obozu im p e ria lizm u  i  w o jn y  
uderza narastająca w a lka  narodow o-w yzw o­
leńcza w  ko lon iach, w  V ie tnam ie  i  na M a­
la jach, w  T un is ie  i  M aroko, w  K e n ii i  w  I r a ­
nie. P lany  im p e ria lis tó w  am erykańskich 
k rzyżu je  w a lka , k tó rą  pod wodzą p a r t i i  ko ­
m un istycznych prow adzą coraz szersze masy 
F ra n c ji i  W łoch przec iw  rządom zdrady na­
rodow ej, rządom  nędzy i  w o jny , te rro ru  i 
bezpraw ia o niezawisłość narodową, pokój 
i  dem okrację.

O nowe zastępy bo jo w n ikó w  zwiększa się 
z każdym  rok iem  ruch poko ju , ogarnia jąc 
ludz i, k tó rzy  do n iedaw na jeszcze s ta li na 
uboczu a k tyw n e j w a lk i. W yrazem  tego b y ł 
Kongres Narodów, k tó ry  sku p ił 2.000 przed­
s taw ic ie li 85 k ra jó w , lu d z i na jróżn ie jszych 
poglądów po litycznych  i  k ie ru n kó w  ideolo­
gicznych, ale zjednoczonych wspólną wolą, 
zdecydowanych bron ić  do końca św ięte j 
spraw y pokoju.

W yasygnowane przez rząd U SA na dy ­
w ers ję  w  Z w iązku  R adzieckim  i  k ra jach  de­
m o kra c ji ludow e j 100 m ilio n ó w  do larów , nie 
przynoszą im p e ria lis to m  spodziewanego 
sku tku . Zdem askowała się w  oczach naro­
dów agentura im p e ria lizm u  am erykańskiego 
tito faszystow ska k lik a , coraz w yra źn ie j w i­
dzi klasa robotn icza podłą ro lę  socjaldemo­
kra tycznych  sprzedawczyków, • trock is tow - 
skich, w a tykańsk ich , syjon istycznych i 
w szelkich innych  n a jm itó w  W a ll Street.

W olne narody pokazały, że p o tra fią  uciąć 
rękę wyciągającą się po ich wolność i  dobro, 
że w szystkie  podłe know ania  agentów im ­
pe ria lis tycznych  skazane są na fiasko. Za 
do la ry  można w praw dzie  kupow ać szpie­
gów i zdra jców , ale nie można kup ić  naro­
dów.

K rzepn ie  fro n t narodów  przeciw  im p e ria ­
lis tycznym  know aniom . Oporą tego fron tu  
jest rosnąca potęga obozu pokoju, jego 
tw ie rdzy , niezwyciężonego Z w iązku  R a­
dzieckiego, jest niezłom na p rzy jaźń  k ra jó w

poko ju . A le  błędem by łoby sądzić, że rosną­
ca potęga s ił poko ju , że niepowodzenia im ­
pe ria lis tów  usuw ają niebezpieczeństwo w o j­
ny. Im peria liśc i am erykańscy i ich pomoc­
n icy czując, że g ru n t usuwa się im  spod 
nóg, są w  sw oje j n ienaw iści do ludz i i m i­
łości do do larów  n ieoblicza ln i, go tow i na 
każdą podłość, na każdą zbrodnię, prą  do 
aw a n tu ry  mogącej kosztować m ilio n y  is t­
nień. W yrazem  tego są zapowiedziane przez 
E isenhowera nowe prow okacje  przeciw ko 
C hinom  L udow ym  oraz nowe potw orne 
zbrodnie soldateski am erykańskie j popełn ia­
ne w  K ore i.

Stąd d la w szystk ich  bo jow n ików  poko ju  
w yp ływ a  zadanie zaostrzenia, czujności w o­
bec im peria lis tycznych  zam ysłów, n ieustan­
ne dem askowanie im peria lis tycznych  kno­
wań.

D la  narodów  obozu poko ju  i  socjalizm u, 
w a lka  o pokó j, to  wzmożenie w y s ił­
ków  w  poko jow ym  budow nictw ie . B u j­
ny ro z k w it państw  obozu anty im peria ­
listycznego, konsekw entn ie  poko jow a po­
l ity k a  zagraniczna Z w iązku  Radzieckiego 
—  przew odn ika  narodów  w walce o pokó j — 
i  k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, jest na tchn ie­
n iem  b o jow n ików  poko ju  na całym  świecie. 
X IX  Z jazd KPZR , genialna praca towarzysza 
S ta lina  „Ekonom iczne p rob lem y socjalizm u 
w  ZSRR“ , przem ów ienie towarzysza S ta lina 
na Zjeździe —  u zb ro iły  narody św iata w  no­
w y  potężny oręż w a lk i o pokój i  dem okra­
cję-

D la  narodu polskiego w a lka  o pokó j, to 
w a lka  o p lan 6-le tn i. „N ie  można oddzielić 
w a lk i o pokój od w a lk i o realizację planu 
6-Ietn iego“ —  w skazyw ał towarzysz B ie ru t 
na V I P lenum  KC. Bo realizacja p lanu  6- 
le tn iega jest równoznaczna z um ocnieniem  
naszej s iły  gospodarczej i obronnej, a w ięc 
s iły  obozu antyw ojennego. D!a naszego na­
rodu w a lka  o pokó j oznacza w a lkę  przeciw  
agenturom  im peria lizm u , przeciw  w sze lk ie j 
maści zdrajcom.

W zmożenie w ys iłkó w  w  w yko n yw a n iu  
planów, wzmożenie czujności w  walce prze­
c iw  w rogom  narodu — to nasz obowiązek 
wobec O jczyzny, wobec , ludzkości, k tó ­
ra w alczy przeciw  niebezpieczeństwu pożogi 
w o jennej. D rogowskazem w  te j w alce sa dla 
nas słowa Józefa Staliną,

go katów  O radour oraz rehab i­
li ta c ji i  uw oln ien ia  zbrodniarzy.

D zienn ik „ L ‘H um an ite “  pod­
kreśla, że w skład te j ko a lic ji 
wchodzą przede wszystkim  ci 
przedstaw iciele p a r ti i rea kcy j­
nych, k tó rzy  w ypow iadają się 
za utworzeniem  tzw. „a rm ii eu­
rope jsk ie j“ , będącej -— ja k  w ia ­
domo — szjddem dla wskrze­
szenia zachodnio-niem ieckiego 
W ehrm achtu.

W Paryżu, w  L ille , w Angou- 
lome i w  innych miastach f ra n ­
cuskich odbyiy się liczne de­
m onstracje na znak protestu 
przeciwko próbom  rea kc ji zre­
hab ilitow an ia  h itle row sk ich  b a r­
barzyńców i  ich francuskich 
popleczników.

Faszystowskie metody 
francuskich 

sędziów śledczych
(f) P A R Y Ż (PAP). Jak donosi 

dziennik „L 'H u m a n ité “ , bez­
praw nie aresztowani przez w ła ­
dze francuskie  sekretarz gene­
ra lny Powszechnej K onfedera­
c ji P racy A la in  Le Leap oraz 
przywódcy Zw iązku F rancuskie j 
M łodzieży R epublikańskie j D u - 
colone i Lauren t zażądali, by za­
kazano sędziemu śledczemu D u- 
va iow i prowadzenia śledztwa w  
ich spraw ie i powierzono tę 
sprawę innemu sędziemu. Żąda- 
nie to wysunięte zostało na znak 
protestu przeciwko bru ta lnem u 
zachowaniu się sędziego Du- 
vala, k tó ry  podczas zdejm owa­
nia pieczęci z dokum entów 
skonfiskowanych przez po lic ję  
i  re w iz ji w  loka lu  Dem okra­
tycznego Zrzeszenia b. Kom ba­
tan tów  w  M a rs y lii spoliczkowal 
oskarżonego Laurenta.

Kmjouanie z ziemi 
chłopów

zar lioilnio-rtiemiei kich
(f) B E R LIN  (PAP). Według 

danych gazety zachodnio -  n ie ­
m ieckie j „W estfaelische Rund­
schau“ , władze okupacyjne m o­
carstw  zachodnich skonfiskow a­
ły  w  T rizon ii do końca 1952 ro ­
ku 500 tysięcy hektarów  ziemi 
chłopskiej. Przeszio 70 tys. chio- 
pów wypędzono z ich zagród dia 
„oczyszczenia“  terenu pod p o li­
gony.

DZIŚ U \  L W E R Z E:
B S Z T A T I.K R : W o lne  n a ro fly  

b u d u ją  s o c ja liz m

S T A N IS Ł A W  M O Ł B E łW :  
S p ó łd z ie lcy  z ro b il i  p # * a ź n y  
k r o k  nap rzód

JÖ Z E F  K O R B A : M u s im y  p ra ­
cow ać le p ie j i w y d a jn ie j

Z . K W IE C IŃ S K A : N ow i c z y te l­
n ic y  d y s k u tu ją  nad now ą 

ks iążką  (D y s k u s ja  w  sp ó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j n ad  
ks iążką  B anas ia  „P rz e b u ­
d z e n ie ")
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Pomyślne wykonanie 
p'anu rozwoju 

gospodarki narodowej 
w Mongolii

(f) U Ł A N -B A T O R . Państwo­
wa K om is ja  P lanowania przy 
radzie m in is tró w  M ongolskie j 
R opub lik i Ludow ej opub liko ­
w a ła  kom u n ika t o w ykonan iu  
państwowego p lanu rozw oju  
gospodarki narodowej i  k u ltu ry  
na ro k  1952. O publikowane dane 
świadczą, że masy pracujące 
M ongolskie j R e pu b lik i Ludo ­
w e j osiągnęły w  roku  ub ieg łym  
nowe sukcesy produkcyjne.

Pogłow ie byd ła  w  M ongo l­
sk ie j Republice Ludow ej znacz­
nie  wzrosło w  porów naniu z 
1951 r. Polepszyła się baza pa­
szowa ho do w li oraz działalność 
s tac ji sianokośnych. G lobalny 
zb iór zbóż wzrósł w  roku ub ieg­
ły m  o 12,8 proc. w  porów naniu 
z rok iem  poprzednim .

Większa część przedsiębiorstw 
przem ysłow ych w ykona ła z nad

> 46Projekt „armii europejskiej 
w obliczu nowego kryzysu

Zaostrzenie sprzeczności między Bonn a Paryżem -  „Protokóły dodatkowe“  
mają na celu ukrycie agresywnego charakteru „arm ii europejskiej

( f)  P A R Y Ż  (P A P ). R e a k c y jn a  prasa zach o d n io -e u ro p e jska  [ ogłosić, że F ranc ja  nie pozosta- | negatyw nie do „p ro to kó łów  do 
n ie  u k ry w a  p o w a żnych  ob a w  co do da lszych  lo sów  p ro je k tu  j n i e  w  r; u '
u tw o rz e n ia  „ a r m i i  e u ro p e js k ie j“ . ' s tile l"  sa

Jak wiadom o, p ro je k t u tw o- 
i rżenia te j agresywnej a im ii i 
i związana z tym  am erykańska 
| po lityka  wskrzeszania odweto- 
! wego W ehrm achtu zachodnio- 
; niem ieckiego w yw o ła ły  głębokie 
| zaniepokojenie w  najszerszych 
: warstw ach społeczeństwa fran- 
| cuskiego. Dążąc do zamaskowa- 
: nia agresywnego 

„a rm ii europejskie j'

resy narodowe F ranc ji w  ra ­
mach tzw. „E urope jsk ie j wspól­
noty obronnej".

P ierwszy z tych „p ro tokó łów  
dodatkowych“  przew idyw a ł m. 
in. pewne gwarancje wojskowe 
A n g lii w  zw iązku z u tworze­
niem „a rm ii eu rope jsk ie j“ . Pre­
m ier francusk i Rene M ayer, 

charakteru ! m in is te r spraw zagranicznych 
rząd tra n - j B id au lt i m in is te r finansów  B u-

amach „a rm ii europej­
sk ie j" sam na sam z W ehr­
machtem ". Jednakże Londyn — 
pisze „Ce S o ir“  — nie da ł się i nauer doszedł 
przebłagać. P rem ier i  m inistro-

da tkow ych“ opracowanych i Z w iązków  Zawodowych, gdzie I
i przez francuskie  ko ła  rządzące, 1 
i Agencja A F P  donosi, iż  Ade-

Uroczysty pogrzeb tow. L. Z. Mechlisa
w Moskwie

(f) M O S K W A  (P A P ). D n ia  15 bm . o d b y ł się u ro czys ty  po- wieża Mechlisa. Droga ż y c io w i 
g rzeb  L w a  Z a ch a ro w icza  M ech lisa , w y b itn e g o  dzia łacza p a r-  i z - M echlisa jes t przyk ładem  
t i i  k o m u n is ty c z n e j i  p a ń s tw a  rad z ie ck ieg o , cz ło nka  K o m ite -  I bezgranicznej w ierności w  służ- 
tu  C e n tra ln e g o  K P Z R . j  ^  «»rodow i o jczym ie  socja-

, listycznej. Byr on niezłom nym  
O godzinie 12 o tw a rto  wstęp i dzież szkolna, żołnierze A rm ii ; bo jow n ik iem  o w cie lan ie  w  ży - 

Domu | Radzieckiej.
W  osta tn ie j c h w ili

i do sali K o lum now e j

do wniosku, te 
„p ro to kó ły  dodatkowe" do u k ła -

na w ysok im  postumencie wśród j przed urną, by pe łn ić w a rtę  ho- 
k w ia tó w  stała urna z procha- ; norową, N. A . Bułganin , Ł. M

w ie  francuscy ponieśli w  A n g lii i du w  spraw ie „a rm ii europej
ca łkow itą  porażkę. | sk ie j" są dla N iem iec zachód 

„ „  | n ich „n ie
obecnej fo rm ie ". W  p ią tek 20 

; bm. stanowisko n iem ieckie  ma

m i zmarłego. Przed u rną  w id n ia ł ; Kaganowicz, N. S. Chruszczów
w ie lk i p o rtre t L . Z. M echlisa, a 
obok — wysokie odznaczenia, 

, ja k ie  o trzym a ł zm arły  za swe 
do p rzy jęc ia  w  ich i zasługi wobec ojczyzny radziec- 
- m ie “  W  r> ia te k  90 i ^ j

Inn e  „p ro to k ó ły  dodatkowe1 
p rzew idu ją  m. in., że wchodzące j
w  skład „a rm ii eu ropejsk ie j' i b ( f  0 f j c j a i n ie  przedstaw ione u - | Tysiączne rzesze m ieszkańców 

francuskie  stacjonujące | rZęd ° j ąCej  stale w  P a n /ż u k o -  ' M oskw y z łoży ły  ostatn i hołd

cuski opracował tzw. „p ro to kó - ; ron udali- się więc do Londynu, 
ły  dodatkowe", które — ja k  : ażeby —  ja k  pisze „Ce S o ir"

wojska
na obszarze Niem iec zachodnich 
będą m ia ły  tak ie  same u p ra w ­
nienia, ja k  oddzia ły angie lskie 
i  am erykańskie.

m is ji dla spraw „eu rope jsk ie j ! zm arłem u. Co 5 m in u t zm ienia-
w spólnoty obronnej".

W  te j sy tuacji należy s tw ie r
ła się w a rta  honorowa. P e łn ili 

! ją  członkow ie KC  KPZR, człon-

Otóż — ja k  stw ierdza prasa m ii eu rope jsk ie j" przeżywa no-i io iu  sun* tu  -M ną ■ tw ie rdz i prasa praw icow a — j „błagać Londyn o podjęcie zo- ___  _  _ _ _ _ |  ^ ___  _ _ _ _ _ _ J ^ _
^  p la n y^p ro d iS cy jn e f ^Tak ! rze^omo zabezpieczyłyby in te - ■ bowiązań, które pozw o liłyby im  ! — rząd boński ustosunkował się ' w y  bardzo poważny kryzys, 
na p rzyk ład , fab ryka  obuw ia i ----------------------------------------------------- ——-----

: dzić, że p ro je k t u tworzen ia „a r -  | kow ie rządu i  K o m is ji rządowej,

Pierwsi delegaci na Międzynarodową Konferencję 
w Obronie Praw Młodzieży przybywają do Wiednia

Przygotowania na cahm śniecie

w  mieście U la n -B a to r p rzekro - j 
czyła poziom p ro d u kc ji z 1951 r. 
o 21,3 proc. K om b ina t energe-I 
tyczny zw iększył p rodukcję  ' 
energ ii e lektryczne j o 29,1 proc. ] 
w  porów nan iu  z 1951 r. P rzew o- j 
zy towarow e transportu  samo- ;
chodowego w zros ły  o 22 6 proc. i (f) W IE D E Ń  (P A P ). K o m is ja  P rzyg o to w a w cza  M ię d z y n a -

i rod™ei Koni n f w Pbroiiie Praw Miodzicżyk u  ub ieg łym  w  M ongo lii o 63,3 w a ,a  k o m u n ik a t, k tó r y  s tw ie rd z a  m . m .:
W  m iarę  zbliżan ia się dnia < Studentów, Pozostali delegaci z 

o tw arc ia  (22 marca) M iędzyna- i tego k ra ju  zna jdu ją  się już  w
rodow ej K on fe renc ji w  Obronie | drodze. Z A u s tra lii p łyn ie  do \ studentów. W  A n g lii odbyw ają I dzjmaTodowe * 'stowarzyszenie 
P raw  M łodzieży coraz to  nowe : i - j .  „  — > ’ ’ - ■' 1 --

proc. w  porów naniu z ra n e m  
poprzednim . Zw iększyła  się 
liczba k in  objazdowych.

Zakres budow nictw a in w es ty ­
cyjnego w  M ongolskie j Repu­
b lice  Ludow ej b y ł w  roku  spra­
wozdawczym o 18,8 proc. w ię k ­
szy n iż  w  ro ku  1951.

jadą w  najb liższych dniach. | 
W śród de legatów  kanadyjsk ich  i

Udział w  
szają wciąż

K on fe renc ji zgła- 
nowe organizacje.

zna jdu ją  się przedstaw iciele j T ak np. jedna z organizacji 
zw iązków  zawodowych robo tn i- j w ie jsk ie j m łodzieży ka to lick ie j 
ków  przemysłu e lektrotechnicz- | S zw a jcarii donosi o w ysłan iu  
nego, kuśnierzy oraz delegaci j delegacji na Konferencję. Mię-

Europy ośmiu przedstaw icie li | się obecnie w yb ory  delegatów I Chrześcijańskiej M łodzieży Zeń-
m ilio n y  chłopców i  dziewcząt i m łodzieży au s tra lijs k ie j. 16 bm. : na Konferencję. W  najb liższych 
zw racają swój w zrok ku stoli wyjedzie do A u s tr ii delegacja dniach wyjedzie  ośmiu delega- 
cy A u s trii. Z na jbardzie j odle- ! młodzieży h induskie j. D w una- ; tów  z. A rgentyny. Jeden delegat 
głych zakątków  k u li z iem skie j [ stu przedstaw icie li różnych p r- j m łodzieży Ira k u  przyby ł już  do 
wyruszają już  do W iednia de- , ganizacji m łodzieżowych Incjo- 
legąci m łodzieży pracującej, ; nezji -wyjedzie na K on fe renc ję !

Odznaczenie wvbifneoo • studentów i m łodej in te ligenc ji, i w  pierwszych dniach mafca. 
1 "  Z C h ile przybyło trzech de-

artysfy radzieckiego 
M. I. Toidze 

Orderem Lenina
(f) M O S K W A  (PAP). W  zw iąz- | 

k u  z 60-leciem twórczości a r ty -  , 
stycznej rzeczyw istego czło-nka 
A kad em ii Sztuk P ięknych ] 
ZSRR —  M. I. Toidze, P rezy- i 
d ium  Rady Najwyższe j ZSRR \ 
odznaczyło go O rderem  Lenina

ą legatów wraz z 
I cym K ra jow e j

przewodniczą-
K onfederacji

Część kanadyjsk ie j

A us trii.
W  USA utworzono K ra jo w y  

: K om ite t P rzygotowawczy Kon- 
delegacji j fe rencji. M łodzież Stanów Zjed-

m łodzieżowej przybyła  już  do \ noczonych zamierza wysłać do 
Europy, a pozostali delegaci w y - 1 W iednia liczną delegację.

skie j zaw iadom iło M iędzynaro­
dową Kom isję Przygotowawczą, 
że zamierza wysłać swych 
przedstaw icie li na Konferencję 
w  W iedniu.

M łodzież austriacka in ten­
sywnie przygotow uje się do 
serdecznego pow itan ia  delega­
tów  m łodzieży z całego świata.

k tó ra  organizowała pogrzeb, 
m arszałkow ie, generałow ie i  ad­
m ira łow ie , Bohaterow ie Z w iąz­
ku  Radzieckiego i  Bohaterow ie 
Pracy Socja listycznej, laureaci 
Nagrody S ta linow sk ie j, pracow ­
n icy p a r ty jn i i  państw ow i, dzia­
łacze zw iązków  zawodowych i  
Komsomołu.

Delegacje poszczególnych 
przedsiębiorstw  ,in s ty tu c ji i  o r­
ganizacji społecznych składały 
wieńce. Złożono m. in . wieńce 
od ko leg ium  redakcyjnego i  ze­
społu w spó łp racow ników  dzien­
n ika  „P raw da", gdzie L . Z.
M ech lis pracow ał przez szereg 
la t, od Państwow ej K o m is ji E ta­
tów  przy Radzie M in is tró w  
ZSRR, K om ite tu  W ykonawczego 
^ Skl e,YSkiei  Obwodowej Rady in^ r  ' £ £ £ eta‘

M. Z. Saburow, M. G. P ie rw u - 
chin, N. M . Szwernik, M. A . Su- 
słow, M. F. S zk iria tow , N. A. 
M icha jło w , W. A. M a ły  szew, A. 
B. A ris tow , W. W. Kuzniecow,

| cie w ie lk ich  idei p a r ti i L e n in a - 
stanęli | S ta lina, o t r iu m f kom unizm u.

Na wszystkich odcinkach pra­
cy —  w  a rm ii, w  aparacie pań­
stwow ym  i pa rty jnym , w  prasie 
towarzysz M echlis w ykonyw a ł 
powierzone mu zadania z nie­
wyczerpaną energią i rew o lu ­
cy jnym  zapałem. Nie znał on 
w  swym  życiu innych in te re-

N. M . Piegów, I. F. Tewosjan, I sów poza in teresam i p a rtii ko-
A. M. W asilewski, S. M. Bu 
d ienny j, N. G. Kuzniecow, A. F 
G ork in  i  inn i.

U rnę  z procham i L. Z 
lisa wyniesiono z sali. Za urną j 
k roczy li k re w n i i  przy jac ie le  j 
zmarłego, członkow ie K C  K P ZR  j 
i  rządu radzieckiego, generało- j 
w ie  i  adm ira łow ie  A rm ii Ra- 1 
dzieckie j i  M a ryn a rk i, pracow ­
n icy  aparatu party jnego i pań­
stwowego.

m unistycznej i narodu radzie­
ckiego. W ym agający wobec sie­
bie i innych, praw y i kryszta- 

M ech- ■ iowo uczciwy, konsekwentny w  
'w a lc e  o lin ię  p a rtii Len ina- 
S taiina pozyskał sobie m i­
łość i zasłużony szacunek w 
p a rtii i narodzie.

| Zachowamy na zawsze w  pa- 
I m ięci towarzysza Lw a Zacha- 
S row icza M echlisa —  ofiarnego 
j bo jow nika o sprawę ludu pra- 
! cującego. Jego św ietlana postać

W śród dźw ięków  marsza ża -I stanowić‘ będzie przyk ład „  
łobnego kondukt sk ie row a ł s ię ; walce 0 w ieIką sprawę part i i  
na Płac Czerwony, gdzie sta ły | Lenina-S ta lina, o szczęście na- 
w  szeregach oddzia ły wojska. szeg0 narodu? o umocnienie po-
D la złożenia ostatniego hołdu j tęgi i chw ały naszej ojczyzn)' 
zm arłem u p rz y b y li liczn i m iesz- socjalistycznej.
kańcy Moskwy, W  im ien iu  ludu pracującego

U rnę z procham i L. Z. M ech- : M oskwy w yg łos ił przem ówienie 
lisa ustaw iono naprzeciw  M au - j  sekretarz M oskiewskiego M ie j-  
zoleum Lenina. Na t ry b u n ę ! skiego K om ite tu  KP ZR , I. W. 
Mauzoleum  w e sz li, członkowie ! Kapitonow .
K C  K P Z R  i  członkowie rządu 
ZSRR.

A. F. G ork in  zabrał głos w  
Centralnego |

Po przem ówieniach urna z 
procham i genera ła-pu łkow nika 
L. Z. M echlisa została umiesz­
czona w  krypcie  m uru k rem -

Delegatów Ludu  Pracującego,
A kadem ii W ojskow o-P o lityczne j 
im . W. I. Lenina itd .

Przed urną z procham i L. Z.
Mechlisa, k tó ry  pośw ięcił w szy- G o rk in  — żegna dziś w yb itn e - I Rozbrzm iewa 3-krotna salwa 
stk ie  swe s iły  spraw ie budowy j  go działacza p a r ti i kom unistycz- i a rty le r ii. O rk iestra  gra hym n

¡ K o m u n i s t y c z n e j  P a r t i i  Z w i ą z k u  i z U J 1' ' n j . ^ e ' iU ,  j  •  .  •  „  •  U ,  j  i r o w ą  p ł y t ą .  N a  p ł y c i e  w i d n i e j eR a d z i e c k i e g o  i  R a d y  M i n i s t r o w i ^ «  yzXo?ym i  { i t e r a m i :  , ) L e w
b  j Zacharew icz M echlis —  13 sty-
Naród radzieck i — pow iedział i Cznia 1839 — 13 lutego 1953". 

G o rk in  — żegna dziś w yb itn e - j

i kom unizm u, przechodzili w  cią-

N ieustanne  pogarszan ie  się s y tu a c ji 
a n g ie lsk ich  mas p racu jących

Konferencja londyńskich organizacji związkowych

i ne j i  państwa radzieckiego, i  państwowy Zw iązku Radzie-
gu 3 godzin robotn icy  i  u rzędn i- j członka K om ite tu  Centralnego i ckiego. Przed Mauzoleum de fi- 
cy, in te ligenc ja  radziecka, m ło - ! K P ZR  towarzysza Lw a Zacharo- < lu ją  oddziały wojska.

^  _ • u u u y  la  o i lu  i i  i v i  v i iv ja  i r * . /u v - u n  p v u i \ i  uon.i u , i  ci i  uA a i  O) u u  w l o o i w iC i U /, i 1.

radz^eckS niastYk-6 ora r<na d ° łU staw i c ie li londyńskich organiza- m ierzą poczynić k ro k i, k tó re  | Londyn ie  n ie  zbudowano 
rnn * i ^ t u ł  ^ a r ty s ty  ludowego zw iązkow ych, poświęcona o- spowodują dalsze pogorszenie | kresie powojennymi an i j(m u ty tu ł 
ZSRR.

Wystawa sztychów

(f) LO N D Y N  (PAP). 14 bm. | kań w  Londyn ie  i  jego okolicach j s taw ic ie l zw iązku zawgdowego i b itn y  działacz Kom unistycznej 
i odbyła się tu  kon ferencja  przed- oraz podkreśliła , ż,e rząd za- ; lekarzy Low is s tw ie rdz ił, że w  P a rt ii F ra n c ji deputowany F lo -

--------•— i — -•------ ---------- - i -  - i - . - j ---------------------------------------------------------0 w  0_ rim ond Bonte.
jednego j

Działaczka 
Labour Party 

wykluczona z partii 
za udział

w Kongresie Wiedeńskim

| m ów ien iu  spraw  zw iązanych z j się sy tuac ji m ieszkaniowej mas j  szpitala, 
sytuacją gospodarczą ro b o tn i- j pracujących.

H u n t wezwała uczestników 
kon fe renc ji, by dom agali się od

| k ó w  angielskich.
I C z łonk in i K om ite tu  W yko
i  nawczego Londyńsk ie j Rady | p rzyw ódców  swych organ izacji 

i  a k w a f o r t  W  \ l o s k w i c  Z w iązków  Zawodowych i  prze- : zw iązkow ych prowadzenia p o li-
I wodnicząca londyńskiego od | ty k i zm ierzającej do rozw oju  
dz ia łu  Stowarzyszenia P racow - j  w ym iany  hand low ej m iędzy Za- ■ 
n ik ó w  N a uk i pan i H u n t s tw ie r- j  chodem a Wschodem. S tw ie rdz i- !

Delegaci po dkre ś lili, żepogar. 
szanie się w a run ków  by tu  lu d ­
ności p racującej jest w yn ik ie m  
o lbrzym ich w yd a tków  na zbro­
jenia.

D ź w ig i o zdo lnośc i p rz e ła d u n k o w e j 
700 ton na godz inę  p ro d u ko w a n e  będą

w  ZSRR
(f) M O S K W A  (PAP). D yrek- j w ych o nośności do 60 ton oraz [ do 330 ton oraz dźw igów  do prac 

ty w y  X IX  Z jazdu K P Z R  w  < m ostowych dźw igów  e lektrycz- ; za ładunkow o-w yładunkow ych o 
j spraw ie nowego p lanu p ięc io le t- 1 nych o nośności do 250 ton. W  i  zdolności prze ładunkow ej ' 700 
j  niego przew idu ją  dalszy wzrost j 1952 r. zakłady budow y maszyn j ton na godzinę, 
p ro d u kc ji dźw igów. O tym , ja k  ; ciężkich w yp rodukow a ły  4,5 r a - ! O rozw oju  m echanizacji p ra -

(f) M O S K W A  (PAP). W  sa­
lach Dom u P lastyków  Radziec
k ic h  o tw a rto  w ystaw ę sztychów ! dziła  m. in. w  swym  przemó 
i  akw afo rt. W ystaw iono około j  w ien iu , że ju ż  w  styczniu 1952
1.000 dzieł a rtys tów  m o s k ie w -; r . by ło  w  A n g lii pó ł m iliona  bez-  ̂ __________ _ | _______
skich, lenm gradzkich, u k ra iń -  robotnych, a w  samym ty lk o  j  tego też zadaniem wszystkich

ła  ona, że w a lka  o polepszenie j 
w a run ków  życia wiąże, się bez- i

23 rocznica dziennika 
„Daily Worker“

{ (f) LO N D Y N  (PAP). — Dzien-
j n ik  „D a ily  W orke r" donosi, że 
; cz łonk in i rady m ie jsk ie j Ipsvich 
- (hrabstw o S u ffo lk ) B rew ste r zo-

(f) LO N D Y N  (PAP). Z okazji \ stała w ykluczona z p a r ti i labou- ! zelincew.'

radzieccy budowniczow ie m a­
szyn w yko n u ją  to zadanie, po in ­
fo rm ow a ł przedstaw icie la TASS 
w icem in is te r ciężkiego przem y­
słu maszynowego ZSRR — Pe-

pośrednio z w a lką  o pokój, d la - | 23 rocznicy powstania dziennika i  rzystow skie j ża udz ia ł w  K o n - i

skich, estońskich, ło tew skich 
innych.

W ie lk i dzia ł w ys taw y za jm u­
ją  ilu s trac je  do dzieł klasycznej 
lite ra tu ry  rosy jsk ie j i  zachodnio­
europejskie j oraz dzieł pisarzy 
radzieckich i  k ra jó w  dem okracji 
ludow ej. A rty s tk a -m a la rk a  L. 
K raw czenko w ykona ła  ilus trac ję  
i  szatę gra ficzną do powieści 
Prusa „F araon", do dzie ł Szeks­
p ira , do opow iadań L u  Sinia.

Londyn ie  jes t 80 tys. bezrobot 
nych. H u n t podkreśliła  da le j, że 
w  w y n ik u  p o lity k i prowadzonej 
przez ko ła  rządzące nieustannie 
spada zdolność nabywcza mas 
pracujących, co z ko le i p row a­
dzi do jeszcze większego w zro­
stu bezrobocia. Wskazała ona 
ponadto na d o tk liw y  b rak m iesz.

D a ily  W o rke r" odbył się w  i gresie Narodów  w  O bronie Po 
członków  zw iązków  zawodo- ; Londyn ie  w ie lk i w iec z u d z ia - j ko iu . Mąż je j H a rry  B rew ste r —
w ye tj jest na jak tyw n ie jszy  u - ; łem  przeszło 10 tysięcy lo nd y ft- -  ..... ----------*- J- - - * ------- ' -

; czyków  i  delegatów z p ro w in -

za w ięcej m ostowych dźw igów  j  cochłonnych procesów w  ZSRR 
e lektrycznych niz wynosiła  cała j —. pow iedzia ł w icem in is te r Re­
produkc ja  przedwojenna w  t e j ; zellncew  — świadczą dob itn ie  
dziedzinie. W  końcu nowej pię- ] 
c io la tk i p rodukc ja  dźw igów  I następujące fa k ty : w  transpor­

cie m orsk im  zmechanizov/anowzrośnie przeszło dw ukro tn ie , i
. . .  Rozpoczęta zostanie p rodukcja  : P°nad 90 procent operacji zała-

szybko ^ro zw ija  się przem ysł j  dzwigów  po rta low ych  o nośności dunkow o-w yładunkow ych , w  
J ....... J..... .. Rozpoczęto : 75 ton, dźw igów  m ostowych do ! transporcie rzecznym — ponad

dzia ł w  ruchu  obrony pokoju.
W  dyskus ji, ja ka  toczyła s ię ' c ji. Na w iecu p rzem aw ia li se- 

nad przem ówieniem  H unt, dele- j k re ta rz  generalny K P  W ie lk ie j 
gaci d a li w yraz  zaniepokojeniu ] B ry ta n ii H a rry  P o llit t ,  redakto r 
w  zw iązku z n ieustannym  po-1 „D a ily  W orke r" John Camp- 
garszaniem się sy tuac ji ang ie l- be li, dziekan ka tedry  w  Canter- 
skich mas pracujących. P rzed -! b u ry  d r H e w le tt Johnson i  w y -

budow y dźw igów.
jeden z w yb itn ych  działaczy la - j nP- p rodukc ję  dźw igów  mosto- i podnoszenia ładunków  o wadze I 85 procent, 
bourzystowskich w  Ipsv ich  w y ­
s tąp ił na znak protestu z sze­
regów p a rtii.  O świadczył on, że 
powróci do p a r ti i w tedy, k iedy 
„p a rtia  labourzystowska będzie 
prow adziła  p o lity k ę  dem okra­
tyczną i  socja listyczną“ .

Sukcesy wyborcze 
Włoskiej Powszechnej 
Konfederacji Pracy
(f) R ZY M  (PAP). D zienn ik 

„U n ita “  donosi o nowych suk­
cesach kandydatów  W łoskie j 
Powszechnej K on fede rac ji P ra­
cy podczas w yborów  kom is ji 
zw iązkowych w  ąóżnych przed­
siębiorstwach Turynu . W  fa b ry ­
ce w yrobów  gum owych „P ire ll i“  
kandydaci W łoskie j Powszech­
nej K on federacji Pracy uzyska­
l i  80 procent głosów robot-

Brutalne najścia policji Adenatiera na lokale KPD
Aresztowania bojowników o pokój i jedność Niemiec

(f) B E R L IN  (PAP). Jak poda­
je  z Düsseldorfu agencja ADN , 
po lic ja  zachodnio -  niem iecka 
dokonała na jścia na b iu ra  K o ­
m unistyczne j P a r t ii N iem iec 
(KPD) w  Moers, Rheinhauson i 
Hagen. Po przeprowadzeniu 
szczegółowej re w iz ji po lic ja  
skonfiskow ała p laka ty  z te k - ! tw arc ie  przeciw ko w o jenne j po-

w ładz bońskich po lic ja  zachód- i jest to dalszy k ro k  na drodze do 
n io  -  n iem iecka przeprowadza j  faszyzacji N iem iec zachodnich.
aresztowania wśród aktyw nych  ¡M ieszkańcy N orym berg i w ezwali
bo jo w n ików  o jedność N iem iec j ludność N iem iec zachodnich do | r . 
i o pokój. W  W eiden po lic ja  are-

Manifesfacja 
pokojowa 

w Eisleben
(f) B E R LIN  (PAP). Jak dono­

si z Eisleben agencja ADN, od­
była  s ię ,tam  w  niedzielę, w  20

stem odezw)' trzech b ra tn ich  
p a r ti i —  Kom unistycznej P a rtii 
•Niemiec, F rancuskie j P a rt ii K o­
m unistycznej i  N iem ieck ie j So­
c ja lis tyczne j P a r t ii Jedności. 
Donoszą ponadto, że parlam ent

ocznicę „k rw a w e j n iedz ie li w  
w a lk i w  obronie jedynej p a rtii,  ; E isleben" (bandyci faszystowscy 

sztowała m łodych pa trio tów  j  któ ra  wa lczy konsekwentn ie j zam ordowali wówczas w ie lu  
K u rta  Geigera i  W il l i ‘ego Gac- j przeciwko an tynarodow ej p o li-  j przywódców robotniczych) w ie l­
ka, k tó rzy  w ypow iada li się o- | tyce rządu bońskiego.

O tto B uchw itz , w e teran nie
ka m anifestacja pokojowa. Lud 
pracujący tego miasta, leżące-

lityce  rządu Adenauera. W  D ü s - ! m ieckiego ruchu robotniczego i ; go obecnie na obszarze NRD,

n ik ó w  i  98 procent głosów ; D o lne j Saksonii (b ry ty jska  stre 
urzędników . W zakładach che- ; fa  okupacyjna) pozbaw ił deputo

seldorfie  aresztowano młodego 
robo tn ika  — Rolfa Classena.

Społeczeństwo Trizonii 
przeciw planom Adenauera

b. deputowany do Reichstagu, 
wezwał wszystk ich socjaldem o- | ści już
kra tów , aby p rze c iw s ta w ili się ] w o jny, 
próbom  zdelegalizowania K P D

złożyi ślubowanie, że\n ie  dopu- 
n igdy do faszyzmu i

(f) B E R L IN  (PAP). Jak poda-
ticznych „S IO " o trzym a li on i j wanego K P D  —  Landw ehra n ie . | je  agencja ADN, oświadczenie

tyka lności poselskiej. Landw ehr ; rzecznika rządu bońskiego, że 
odpowiadać będzie przed sądem ; reżim  boński zamierza wydać

Konszachty Ołlenhauera 
z Conantem

Walki w Korei

I ł  spośród 12 m iejsc w  kom is ji 
zw iązkowej. W  zakładach rad io - 
eiektrotechnicznych „S av iliano “  
na kandydatów  W łoskie j Po­
wszechnej K on federacji Pracy 
oddano 75 procent głosów, w  fa ­
bryce s iln ik ó w  e lektrycznych 
„W estinghouse" —  77 procent, 
w  fabryce p iy t gram ofonowych 
„D e l“  —  przeszło 80 procent.

za w a lkę  przeciwko w o jenne j ¡zakaz działa lności K om unis tycz-
po lityce  reżim u bońskiego. nej P a r t ii N iem iec (KPD) jesz-

Nowe ak ty  bezpraw ia w ładz , cze przed now ym i w yboram i do 
bońskich wobec K P D  stanowią j Bundestagu, w yw o ła ło  oburze- 
dalszy k ro k  na drodze do p rzy - : nie wśród społeczeństwa zachod- 
gotowania przez reżim  A de - j  nio-niem ieckiego. 
nauera de legalizacji K o m u n i- j  W ie lu  m ieszkańców N o rym - 
stycznej P a rt ii Niemiec. |berg'i po tęp iło  p lany reżim u boń-

(f) B E R L IN  (PAP). Na rozkaz I skiego, wskazując na fa k t, że

(f) B E R L IN  (PAP).
A D N  donosi, że przywódca so­
c ja ldem okra tów  w. Niemczech 
zachodnich O llenhauer przepro­
w adz ił dwugodzinną rozmowę z 
w ysok im  kom isarzem  am ery­
kańskim  w  Niemczech zachod­
n ich  — Conantem. Rozmowa ta, 
ja k  stw ierdza A D N , dotyczyła 
sprawy ra ty f ik a c ji uk ładów  w o­
jennych.

(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 
naczelne Koreańskie j A rm ii Lu - 

Agencja j dowej w  kom unikacie ogłoszo­
nym  w  Phenjanie stw ierdza, że 
w  dn iu 15 bm .' na wszystkich 
frontach trw a ł obustronny 
ogień a rty le ry js k i. Zm ian na 
frontach nie było 

16 bm. "oddziały a rty le r ii 
przeciw lotn iczej a rm ii ludowej 
i strzelcy-niszczyciele samolo­
tów  s trąc ili 5 samolotów , n ie­
przyjacie lskich.

27 lufy-dniem  walki 
narodu hinduskiego 

przeciw polityce 
agresji ISA

Proces grupy szpiegów amerykańskich w Dreźnie

Sukcesy A ie tn a m sk ie ] A rm ii L u d o w e j
(f) P E K IN  (PAP). Z V ie tna- 

m u donoszą, że sztab V ie tnam - 
skie j A rm ii Ludow ej ogłosił 
kom u n ika t o zwycięskich w a l­
kach w o jsk  ludow ych w  re jo ­
nie Ang-H o. Przełęcz A ng-H o 
jest bardzo ważnym  punktem

strateg icznym  o tw ie ra jącym  j posterunków francuskich  k o r-  
drogę do górzystych okręgów pusu ekspedycyjnego, rozgro- 
po łńdn iow ej części środkowego  ̂m i}y  siedem kom pan ii n iep rzy- 
V ie tnam u. W  w y n ik u  trw a ją -  i jac ie lsk ich oraz zdobvły znacz_ 
cych dw a tygodnie operacji w  , , . ,
re jon ie  A ng-H o w ojska ludowe j " ą.Q,loSC b ro n l- w  tym  cztery 
zniszczymy sześć um ocnionych I działa.

Hitlerowcy w Watykanie
Prasa adenauerowska nie p rz e -[k o n k o rd a tu  

staje piać hym nów  dziękczyn­
nych na cześć papieża Piusa X I I
i W atykanu z powodu w y -  i samym do „podniesienia autory-

AA kilku zdaniach

akcję szpiegowską 1 te r ro ry -  , c iw ko  NRD oraz niszczeniem 
styczną w  okresie od 1950 r. do j w łasności społecznej. Do je j za- ]

W Z N O W IE N IE  D Z IA Ł A L N O Ś C I 
O R G A N IZ A C J I F A S Z Y S T O W S K IE J  

W  F IN L A N D I I
(f)  M O S K W A . A g e n c ja  TA S S  do­

nosi z H e ls in e k  za f iń s k ą  prasą ! papieża 
' j d e m o k ra ty c z n ą , t e  p ró b a  w s k rz ó -  1 
, | szenia  fa s z y s to w s k ie j o rg a n iz a c ji 

l in i i  wysokiego na- i „S z u c k o r “  w  m ie ś c ie  W aza n ie  je s t 
| w y p a d k ie m  w y ją tk o w y m . J a k  wy- 
| n ik a  z d o n ie s ie ń  p fa s y , 11 bm . od- 
| b y ło  s ię  w  je d n e j z w s i w  p o b liż u

_____  ___  _______ ___ _________, .................. ..  .......  „ _____  Sąd okręgowy w  Dreźnie ska- i miasta Porvoo zebranie członków
wodmczącego O gólnohinduskie j ; re tte  K ie in e rt oraz P au l W i-  i W schodniego" p a r ti i socjaide- zał Śchultza, G uldera i W ernera te;’ o rg a n iz a c ji,  p rasa  f iń s k a  dono-

. s iła  p op rz e d n io  o p o d o b n y m  z e b ra ­
n iu  w  m ieśc ie  Waza.

(f) B E R L IN  (PAP). Przed są­
dem okręgow ym  w  Dreźnie to ­
czy ł się proces przeciw ko ban-

_____ . . : dzie szpiegów i  te rro rys tów  —
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja . p jatnyeh agentów w yw iadu

1952 r.
Z początkiem  1950 r. 

m a li oni od w yw iad u  amery

dań należało m. in . dezorgani- ! 
o trzy - i zowanie transp ortu  kolejowego, ! 

! niszczenie
TASS podaje z Delh i, .za odbyła am erykańskiego. Oskarżeni O tto  j  kańskiego i ośrodków d y w e r- | pięcia, napadanie na fu n kc jo n a . 
się tam  konferencja  prasowa ! Schultze, Horst G ulder, W erner ! sy jnych w  Niemczech zachód- 1 riuszy p o lic ji ludow e j itd .

urir»pnr7P- : m -.:__tt______  ___ ̂  ' • „u _ • _ .i a__ :__  ! _i _i___ ____  tn___ izorganizowana przez w lceprze- K le in e rt, Hans Strauss, M arga- nich, od tzw . „B iu ra  j

Rady P oko ju  d r Kum arappa. | schnewski na zlecenie w y w ia - ! m okra tyczne j (SPD) polecenie | K le in e rta  na karę dożywotnie
K um arappa podał do w iado - . du am erykańskiego i ośrodków i  zorganizowania g rupy te rro ry -  : go w ięzienia, pozostałych oskar_

dyw ersy jnych  w  B e rlin ie  za- j  stycznej. G rupa ta zajm ow ała j  żonych ną karę  15 la t w ięz ie -
chodnim  p ro w a dz ili w  NRD ! się szerzeniem oszczerstw prze- * nia.

mości, że B iu ro  O góinohindu- 
skie j Rady P oko ju  postanowiło, 
iż  dzień 27 lutego będzie w  In ­
diach dn iem  masowego p ro te ­
stu przeciw ko agresywnej p o li­
tyce Stanów  Zjednoczonych, 
po lityce  zagrażającej poko jow i 
w  A z ji i  na całym  świecie.

Wiadomości  sportowe

Kronika dyplomatyczna
(f) W  dn iu  16 bm. Am basa­

dor N adzwyczajny i  Pełnom oc­
ny  Koreańskie j R e pu b lik i L u ­
dowo -  Dem okratycznej w  P o l­
sce Coj I r  z łożył w izy tę  W ice­
m in is tro w i $p raw  Zagranicz­
nych M ariano w i Naszkowskie- 
m u. (PAP)

Narciarska reprezentacja 
akademicka Polski 

wyjechała do Semmering
K R A K Ó W . W  sa li M ię d z y u c z e l-

e k ip y  M a r ia n  R enke . Z a s łu ż o n y  , W ła d y s ła w  G ą s ie n ic a -R o j, G ąs ien i
m is trz  s p o rtu  S te fa n  D z ie d z ic  oraz 
w  im ie n iu  b u d o w n ic z y c h  N o w e j 
H u ty  p rz e m a w ia ł m ło d y  p rz o d o w ­
n ik  p ra c y  J. P rz y b y le k .

W czasie s p o tk a n ia  o d c z y ta n o  de- ip ia n e go  K lu b u  S tu d e n c k ie g o  w  K r a -  pesze p rzes łane  do p o ls k ie j akade  
k o w ie  n a s tą p iło  s p o tk a n ie  a kad e - ; m ic k ie j e k ip y  s p o r to w e j. M in is te r  
m ic k ie j  re p re z e n ta c ji P o ls k i,  u d a ją -  i S z k o ln ic tw a  W yższego A d a m  R a ­
ce] się  do  A u s t r i i  na  X  Z im o w re 
A k a d e m ic k ie  M is trz o s tw a  Ś w ia ta  
ze s p o rto w o a m i i  p rz o d o w n ik a m i 
p ra c y  z N o w e j H u ty  o ra z  s tu d e n ta ­
m i k ra k o w s k im i.

P o p o w ita n iu  s p o r to w c ó w  p rzez 
d e le g a ta  K o m is j i  O k rę g o w e j ZSP 
— D orosza  p rz e m a w ia ł k ie ro w n ik

p a c k i n a d e s ła ł depeszę n a s tę p u ją - 
j ce j t re ś c i:

,,Życzę  W am , abyśc ie  w z o ro w ą  
| p os taw ą  z d o b y li u zn a n ie  ty c h  s tu - 
j d e n tó w -s p o rto w c ó w  ze w s z y s tk ic h  

k ra jó w , z k tó r y m i łą c z y  nas w s p ó l-  
| na sp raw a  m łod e g o  p o k o le n ia , s p ra - 
| w a  p o k o ju , n ie z a w is ło ś c i n a ro d u . 
! s p ra w ie d liw o ś c i sp o łe c z n e j“ .

D nia  13 lutego 1953 r. zm arł w W arszaw ie

pr«f. drmed. A N T O N I  D O B R Z A Ń S K I
profesor A ka d e m ii M edyczne j v r  W arszaw ie , K ie ro w n ik  K lin ik i  
O to laryngologiczne), członek w ie lu  To w arzys tw  naukow ych, le k a r ­

skich, k ra jo w y c h  i  zagran icznych.
W  Z m a rły m  M edycyna Polska trac i zasłużonego swego przedsta- 

w iciela .
Cześć Jego Pam ięci.

M IN IS T E R S T W O  Z D R O W IA

j W  p o n ie d z ia łe k  16 b m . w y je c h a ła  
; z Z a ko p an e go  a k a d e m ic k a  n a rc ia r -  
I ska  re p re z e n ta c ja  P o ls k i u da ją ca  
I się na X  Z im o w e  A k a d e m ic k ie  M i-  
i s trz o s tw a  Ś w ia ta  w  S e m m erin g .
| W  s k ła d  re p re z e n ta c ji w ch o d zą : 

z ja z d o w c y  — Jó ze f M a ru s a rz , Z a -

c a -J ó z k o w y , F o r te c k i, L a tk o w s k i.  
K o b ie ty :  z jazd  — G ro c h o ls k a , K o ­
w a lska . K u b ie , Ja ńczy ; b ie g a c z k i — 
C ho le w ska , G ą s ie n ic a -D a n ie l, Gą 
s ie n ie a -B u k o w a . A r ła m o w s k a , 
ch e l, S ło d yczko , W ezdecka.

A M E R Y K A N IE  F IN A N S U J Ą  
K A M P A N IĘ  P R Z E D W Y B O R C Z Ą  

A U S T R IA C K IC H  P A R T II  
„S O C J A L IS T Y C Z N E J “

I  „L U D O W E J “
R Z Y M . D z ie n n ik  w ło s k i ..Paese 

S e ra “  o p u b lik o w a ł n a s tę p u ją ca  
w ia d o m o ść  z W ie d n ia : ,,J a k  w y n i­
ka  z in fo r m a c j i  poch o d zących  z 
k ó ł bezp o śre dn io  z w ią z a n y c h  z 
a m e ry k a ń s k im i w ła d z a m i o k u p a ­
c y jn y m i w  A u s t r i i ,  p rz e d s ta w ic ie l 
a m e ry k a ń s k ie g o  „u rz ę d u  w z a je m ­
nego bezp ie czeń s tw a “  o trz y m a ł 

R a j-  ! znaczne fu n d usze  d la  u d z ie le n ia  
: „p o m o c y “  a u s tr ia c k ie j p a r t ii-  „s o ­

c ja l is ty c z n e j“  i  p a r t i i  „ lu d o w e j“  w  
czasie k a m p a n ii w y b o rc z e j.

S T R A J K  H U T N IK Ó W  W Ł O S K IC H
R Z Y M . D z ie n n ik  „ U n i ta “  donosi, 

że ro b o tn ic y  z a k ła d ó w  h u tn ic z y c h  
„U v a “  w  P io m b in o  (p ro w in c ja  L i -

Około 800 zawodników 
startuje w Zimowych 

Igrzyskach Harcerskich
W  d n ia c h  26—28 bm . odbędą  się 

w  K r y n ic y  Z im o w e  Ig rz y s k a  H a r -  i v o rn o ) ro zp o czę li w a lk ę  p rz e c iw k o
ce rs k ie , w  k tó r y c h  u d z ia ł w e źm ie  
p rz o d u ją c a  w  nau ce  i  sp o rc ie  m ło ­
dzież szko ln a  z ca łego k r a ju .  Na 
s ta rc ie  m is trz o s tw  s ta n ie  o k . 800 
z a w o d n ik ó w  i  z a w o d n ic z e k  w  w ie ­
k u  12, 13 i  14 la t ,  k tó rz y  w y k a z a li 
s ię  n a jle p s z y m i w y n ik a m i w  d e c y ­
d u ją c y c h  o u d z ia le  w  Ig rz y s k a c h  
e lim in a c y jn y c h  ro z g ry w k a c h  w o je ­
w ó d z k ic h .

W  zaw odach  w e źm ie  u d z ia ł ró w ­
n ież  25-osobowa g ru p a  d z ie c i ko -

ry e k i,  A n d rz e j G ą s ie n ic a -R o j, D z ie - ; re a ń s k ic h , p rz e b y w a ją c y c h  w  P o l- 
dz ic . C z a rn ia k , S c h in d le r , P e n k a la , • see.
O b ro c h tó , B a n aś ; b iegacze — K w a - 

i p ie ń . B u k o w s k i, R ub iś , K a rp ie l;  
i k o m b in a c ja  k la s y c z n a  — K o w a ls k i,

K ażde  w o je w ó d z tw o  re p re z e n to ­
w a n e  będz ie  w  K r y n ic y  p rzez  38 
osobow ą d ru ż y n ę , z k tó re j k a ż d y

RasZika, K a c z m a rc z y k ; s k o k i — W ę- j z a w o d n ik  będz ie  m ó g ł b rać  u d z ia ł 
g rz y n k ie w ic z , G ą s ien ica  •  S ieczka , 1 je d y n ie  w  ctwu k o n k u re n c ja c h .

z w o ln ie n iu  z p ra c y  o śm iu  d z ia ła czy  
z w ią z k o w y c h . W  za k ła d a c h  „ I lw a “  
i  w  fa b ry c e  k o n c e rn u  h u tn ic z e g o  
„M a g o n a  D i I t a l ia “  o d b y ł się d w u ­
g o d z in n y  s t r a jk  p ro te s ta c y jn y . R o­
b o tn ic y  z o rg a n iz o w a li d w ie  potężne 
d e m o n s tra c je .

K A T A S T R O F A  K O L E J O W A  
W E  W Ł O S Z E C H

R Z Y M . 16 bm . o godz. 4,15 nad  ra ­
nem  p oc ią g  pośp ie szny  B a r i — N ea­
p o l w s k u te k  z łego  fu n k c jo n o w a n ia  
h a m u lc ó w  w je c h a ł na  s ta c ję  B e n e- , 
v e n to  z szyb kośc ią  ponad  100 k m  na | n e g o
g od z in ę  i  w y k o le i ł  s ię. D o w ie c z o - j stanu
ra  tegoż d n ia  spod ro z b ity c h  w a - ln ; , , «  V m  ___ j
g on ó w  w y c ią g n ię to  22 z a b ity c h  i 70 F lu s  X I I > mog*? ctOJSC tak S Z y b -

niesienia m onachijskiego arcy 
b iskupa W endela na 
w isko kardyna ła  oraz ob­
darowania w ie lu  bońskich m i­
n is tró w  i  dygn ita rzy  n a jw yż ­
szymi papieskim i orderam i. Za­
rów no m in is te r poczty w  Bonn 
Schubert ja k  i  prezydent ba­
warskiego parlam entu H und- 
ham m er w  licznych enuncja­
cjach prasowych i wyw iadach 
podkreśla ją  „szczególną życz li­
wość papieża dla N iem ców " ja k  
i . dla planów  rządu Adenauera.

„N a jlepszy p rzy jac ie l narodu 
niem ieckiego", „op iekun  prze­
siedleńców ze wschodu", „pa ­
tron  m łodzieży n iem ieck ie j" — 
oto n iektóre  ty lk o  z ty tu łó w , ja ­
k ie  ukazały się w  bońskie j p ra­
sie z okazji pow ro tu  rządowej 
delegacfi z Rzymu, gdzie o f i­
c ja ln ie  asystowała p rzy wręcza­
n iu  kapelusza kardyna lskiego 
a rcyb iskupow i W endełowi.

A le  te hym ny pochwalne dla 
i  „życz liw e  słowa" 

w ładcy W atykanu dla przedsta­
w ic ie li w o ju jące j re a kc ji n ie ­
m ieckie j nie są czymś now ym  
w  h is to r ii n iem ieckiego im pe­
r ia lizm u  i  h itle row skiego fa ­
szyzmu.

Zawsze ile k roć  im peria lizm  
n iem iecki gotował się do ataku 
na prawa innych narodów, W a­
tykan  nie  zapom inał o przesła­
n iu  błogosław ieństwa dla k rz y ­
żowców spod znaku sw astyki 
i  miecza.

S ięgn ijm y ty lk o  do dwóch 
cennych pod tym  względem źró­
deł pam ię tn ika rsk ich , k tó rych  
autorzy m ie li n ie jedną sposob­
ność do kon taktow an ia  się z 
W atykanem  z ra c ji swoich sta­
now isk w  Trzecie j Rzeszy.

Franz vori Papen, w icekanc­
lerz rządu H itle ra  i  g łów ny a r­
ch ite k t konkorda tu  Trzecie j 
Rzeszy z W atykanem  oraz po­
wieszony w  Norym berdze Hans 
F rank, k rw a w y  k a t okupowa­
nej Polski, jeden z tw ó rcó w  u - 
staw' norym bersk ich, a swego 
czasu specja lny w ys łann ik  H it ­
le ra  do Rzymu, nap isa li pa­
m ię tn ik i. N ie k ry ją  w  n ich  słów  
zachwytu dla wspan ia łom yślno­
ści i  życzliwości Piusa X I  i  X I I  
dla h itle ro w sk ich  rządów.

Papen stw ierdza, że ty lk o  
dzięki zapobiegliwości ówczes- 

ka rdyna ła  — sekretarza 
Pacelli'ego (późniejszy

(20 lipca 1933, a j Oto co pisze Hans F rank w 
w ięc w  niecałe pó ł roku od h it -  i swoim  pam ię tn iku  pt. „W  c ieniu 
lerowskiego przewrotu), a tym  | szubienicy“  (Beck—Verlag, M o­

nachium , 1953):
„Zapyta łem  go (tj. H itle ra , 

przyp. red.) jeszcze, czy nie na­
leżałoby przy te j okaz ji złożyć 
rów nież w izy ty  kardyna iow i-se- 
k re tarzow i stanu Pacelli'emu...

tetu Trzecie j Rzeszy w  świe- 
stano- | c ie" — ja k  zaznacza ten, k tó ry  

' u to row a ł H itle ro w i drogę do 
w ładzy.

„P ace lli —  pisze Papen —
p rz y ją ł m nie (tj. w  W atykan ie) j H itle r  p rzy ją ł m oją  propozycją 
bardzo ciepło i om ów iliśm y cał- j bardzo dobrze...“
kow ic ie  sytuację zanim  przygo- Kiedy po najeździe na Polskę, 
tow at d la  m nie audiencję u p a - jgdy k ra j nasz jęcza} j  k rw a w it
p eza Piusa X I  . , | pod stopami „rycerzy miecza i

Następnie Papen opisuje swo- i sw astyk i“ , dokonany został 9 l i -
1*1 T U I r7’r r r A  i ł  D n i n o  V  T ^ . „ ^ ł  1 -ją  w izy tę  u Piusa X I przed¡pod- Utopada 1939 roku bom bowy za­
pisaniem konkordatu, o k tó ry  ' -----
tak  zabiegała Trzecia Rzesza.
z k tó rą  nie ośm iela ły się w ów ­
czas naw iązywać bliższych sto­
sunków  naw'et reakcyjne rządy 
kap ita lis tyczne.

„Jego Św iątob liw ość pow ita ł 
m oją żonę i  m nie ja k  na jser­
deczniej, pow iadając ja k  bardzo 
jest zadowolony, że na czele

’’ ¡mach na H itle ra  w  m onach ij- 
■ sk ie j p iw ia rn i, wśród p ie rw ­

szych gra tu lan tów  „cudownego 
ocalenia" najw iększego w  dzie­
jach ludobójcy, z ja w ił się nun­
cjusz w a tykański.

Hans F rank  pisze o tym : 
„O pow iadając o zamachu w  

listopadzie 1939 roku, H itle r
rządu niem ieckiego stoi człow iek j rzek ł do m nie: „P rzyszedł do 
tak bezkom prom isowo występu- | mnie nuncjusz, w yrażając swo- 
jący przeciwko kom unizm ow i i  i® radosne uczucie z powodu te - 
rosyjskiem u n ih iliz m o w i we * e n *e padłem o fia rą  zama- 
wszystkich jego form ach. Rze- chu K ie dy  zauważyłem —  
czywiście, atm osfera podczas au- no tu je  da le j F ra n k  — że papież
d ienc ji była  wobec tego tak  ser­
deczna, że byłem  w  stanie za­
ła tw ić  wszystkie szczegóły pro­
jektowanego porozum ienia i  to 
w  tempie w prost n ienotowa- 
nym  ja k  na stosunki w a tyka ń ­
skie, tak  że w kró tce mogłem 
znowu w ybrać się do Berlina... 
Również H itle r  zaakceptował

Pius X I I  b y ł zawsze... uezci- 
| w ym  przyjacie lem  Niem iec, H it­
le r dodał: „T a k , to prawda...“ .

j F rank  pozostawał przez w iele 
jla t  w  przyjaznych stosunkach 
j z w a tykańsk im i dygnitarzam i, 
j Gdy w  „Osservatore Romano“  
I po jaw iła  się n ie p rz y c h y ln i no- 
! ta tka  o jego odczycie w  rzym -

c ię ż k o  ra n n y c h  p asaże rów . I ko i  «prawnie do »odpisania

moje propozycje z 
gotowością... H itle r  po w ita ł kon 
korda t jako  w ie lk i w k ła d  w  
dzieło wieczystego poko ju “  —
dodaje von Papen w  swoich pa­
m ię tn ikach ; czyni to nie bez cy­
nizmu. ponieważ jako  człow iek 
stojący na jb liże j H itle ra  w ie ­
dział dobrze o jego zaborczych 
planach, k tóre sam w ykonyw a ł.

H itle r  ja k  i  jego gaule iterzy 
rozum ie li ile zawdzięczali W a­
tykanow i w  okresie po litycznej 
k o la c ji T rzecie j Rzeszy. Placet 
W atykanu udzielone poprzez 
podpisanie konkordatu  o tw o­
rzy ło  h itle row com  drogę do Eu­
ropy, drogę, po k tó re j prze je­
chały później czołgi i  dzia ła h it ­
le row skich najeźdźców.

Dlatego k iedy Hans F rank  w y ­
b ie ra ł się do Rzymu, aby za­
proponować M ussolin iem u pakt 
w o jenny z H itle rem , dyk ta to r 
T rzecie j Rzeszy nie zapom niał o 
ukłonach dla  kardyna ła  Pacelli, 
k tó ry  —  ja k  w iem y —  przez 
kilkanaście  la t przebyw ał w  
Niemczech jako  nuncjusz w  M o­
nachium  i  B erlin ie ,

zadziw iającą j A kadem ii Nauk na tem at
prawa norym berskiego, ówczes­
ny kardy na ł-sekretarz stanu
Pacelli, a dzisiejszy papież Pius 
X I I  pośpieszył — ja k  pisze nię  
bez w yraźne j sa tysfakcji Fran i* 
— „z  o fic ja ln ym i przeprosinam i 
za m im ow olną przykrość“ .
Pamięć o Hansie F ranku  za-> 

chował Pius X I I  nawet w tedy, 
gdy św ia t c a ły  w strząśnięty o- 
k ru tn ym  terrorem  w  Polsce i  
zbrodniam i obozów w  Oświęci­
m iu  i M a jdanku , domagał się 
g łow y h itle row skiego zbrodn ia­
rza. K ie dy  zapadł w y ro k  no­
rym bersk i skazujący F ranka na 
śmierć, ka rdyna ł m onach ijsk i 
Faulhaber za namową am ery­
kańskiego kapelana w  N orym ­
berdze, ks. Sykstusa 0 ‘Cńnnor 
(k tó ry  przekazał p a m ię tn ik i 
F ranka jego żonie po egzekucji) 
w ys ła ł depeszę d0 Piusa X I I  z 
prośbą o in te rw encję  w T ry b u ­
nale.

K a rd yna ł - sekretarz stanu 
M o n tin i in te rw en iow a ł. Cóż, k ie* 
dy by ło  ju ż  za późno... f
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Przed zjazdem do kopalni...

Szkoła Przysposobienia Przemysłowego'Nr  55 w Rusinowaj pod Wałbrzychem szkoli młodzież 
X  zaciągu pionierskiego. Na zdjęciu: nauczyciel .  górnik Jan Skrobacki uczy młodych ochot­

n ików  przestrzegania zasad bezpieczeństwa l  h igieny pracy 
< F o to  C A F  — B a ra n o w s k i

•W _____________________________ __________________________

D o w ik l osobisty — w ażny d o k u m e n t 
każdego obyw ate la

Sukces ZPB 
im. Dubois

(f) Zw ycięstw o we współza- 
! wod-nictw ie m iędzyzakładowym  

za okres IV  k w a rta łu  ub. r. 
odniosła w  przem yśle baweł- 

i n ianym  załoga Zakładów  im.
! Dubois, z/Iobywając sztandar 
; przechodni Zarządu Głównego 
■ Zw. Zaw. Prac. Przem. W łó- 
: kienniczego i nagrodę pienięż- 
j  ną w  wysokości 25 tys. zł. D ru ­

gie miejsce zajęła załoga ZPB 
| im . Dzierżyńskiego, zaś na trze­

cim  m iejscu znalazła s;ę zało­
ga K rosn ow ick ich  ZPB.

Zarówno Z ak łady  im . Dubois 
ja k  i  Zak łady im . Dzierżyńskie­
go osiągnęły w  IV  kw a rta le  ub. 
r. w ysokie przekroczenia p la­
nów  produkcy jnych , w yko n y ­
w anych w  sposób ciągły i r y t ­
m iczny, a także w y ró żn iły  się 
dobrym i w y n ik a m i w  zakresie 
w a lk i o jakość w yrobów  i ob­
n iżkę kosztów w łasnych. Zało­
gi tych  zakładów  da ją  przyk ład 
w szystk im  w łókn ia rzom  pol­
skim , ja k  należy łam ać trudno­
ści i zwycięsko rea lizować co­
raz większe i  bardzie j odpow ie­
dzialne zadania planu 6-le ta ie - 
go. (PAP).

W olne narody budują socjalizm

; W  ca łym  k ra ju  codziennie ty ­
siące obyw a te li o trzym u ją  w  
punktach w ydaw ania dowody 
osobiste.

Ta ciemno-zielona książecz­
ka to w ie lk i i w ażny doku­
ment. To dokum ent s tw !erdza- 
jący przynależność do Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej, to 
potw ierdzenie obywate lstwa 
k ra ju  budującego socjalizm . Do­
w ód osobisty (lub tymczasowe 
zaświadczenie tożsamości dla o- 
sób od 16 do 18 ro ku  życia) jest 
jedynym  dokum entem  stw ie r­
dzającym tożsamość osoby oraz 
stanowiącym  jedyną podstawę 
do zam eldowania i  wym eldow a­
nia,

W  dowodzie osobistym oby­
w ate l nie. może sam dokonywać 
żadnych zm ian ani poprawek. 
W  dowodach Osobistych m ają 
prawo w pisywać ty lk o  i w y łą ­
cznie następujące instytuc je :

P u n k ty  ew idencji ludności w  
kom isaria tach MO, k tó re  w p i­
sują zameldowanie i wym eldo­
wanie, dokonują zm iany da­
nych ju ż  wpisanych.

Państwowe i spółdzielcze za­
k łady  pracy oraz organizacje 
społeczne o znaczeniu ogólno­
polskim  m a ją  prawo i obow ią­
zek wpisać datę przy jęc ia  do 
pracy w łaścic ie la dowodu i datę 
zwolnien ia. W arto p rzy  tym  
przypomnieć, ż«e w p isu je  się 
datę faktycznego rozpoczęcia 
pracy w  danej in s ty tu c ji, a n ie  
ja k  to m ia ło  miejsce w  k ilk u  
instytuc jach w  W arszawie gdzie 
usiłowano wpisać datę zgłosze­
n ia  się p racow nika z now ym  do­
wodem.

Z m iany dotyczące stanu cy­
w ilnego w p isu ją  do dowodów 
ty lk o  urzędy stanu cyw ilnego.

Jak z. tego w y n ik a  n ie  m ają 
praw a rob ić  żadnych dopisków  
czy adnotacji prowadzący m el­
du nk i lufo inne osoby n iepowo­
łane do tego, A  w ypadk i tak ie  
zdarzyły się rów nież w  stolicy, 
gdzie jeden z prowadzących 
m eldunk i um ieścił bezprawnie 
adnotację o urodzeniu dziecka. 
W łaścicie l dowodu będzie m u­
sia ł obecnie udać się do punk tu  
ew idenc ji ludności i  do Urzędu

Stanu Cyw ilnego w  celu doko- j 
nania właściwego wpisu.

A kc ja  w ydaw ania dowodów j 
przebiega na ogół sprawnie. Je- j 
dnak są obywatele, k tó rzy  m i- j 
mo zawiadom ień n ie  przycho­
dzą po odb iór w  oznaczonym 
dniu, co rzecz jasna u trud n ia  
pracę punktom  w ydaw ania  do­
wodów. M ieszkańcy po w in n i we 
w łasnym , dobrze zrozum ianym , 
interesie przestrzegać te rm i­
nów. U n ikn ie  się przez to zupeł­
n ie  niepotrzebnego w yczekiw a­
nia. Dobrze byłoby, ażeby ci 
wszyscy, k tó rzy  n ie  są zw iąza­
n i obow iązkam i zawodowym i 
przychodz ili po odb iór dowo­
dów w  godzinach rannych, k ie ­
dy w  punktach w ydaw an ia  jest 
znacznie m n ie j osób.

Wszyscy obywatele, k tó rzy  o- 
trzym a li dowody osobiste po­
w in n i dbać o ten ważny doku­
m ent zabezpieczyć przed n i­
szczeniem lub  zagubieniem, za­
pobiegać dostaniu się doku­
m entu w  niepowołane ręce.

(i)

Trzej robotnicy ulepszyli 
obrabiarkę

(f) T rze j p racow nicy Zak ła - j 
dów M eta low ych im . Gen. W a l- i 
tera: techn ik  Fe liks Krasno- 
dębski, m a jste r Zdzis ław  Du- ; 
czek i brygadzista E dw ard C i- 
szawa postanow ili zrekonstruo- i 
wać i przystosować do produk­
c ji swego zakładu ob rab iarkę 
w ielowrzecionową. W  maszynie 
te j kons truk to rzy  dokonali sze­
regu zasadniczych zm ian i u lep­
szeń.

W edług obliczeń kons truk to ­
rów  K r  asnodębs k  i ego, Duczka 
i Ciszawy, wykonana przez n ich 
ob rab iarka w ie low rzecionową 
pozwoli na znaczne zwiększenie 
wydajności.

Dobra praca OZR-ów w kopalniach 
wpływa na wzrost wydobycia węgla

Wyjazd polskie] 
delegacji do Bułgarii

(f) W  dn iu  14 bm. w y jecha ­
ła do S ofii polska delegacja z 
Sekretarzem G enera lnym  K o m i­
te tu  W spółpracy K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą J. K . Wende na czele.

Delegacja weźmie udz ia ł w  
obradach polsko -  bu łgarsk ie j 
kom is ji mieszanej w  celu opra­
cowania p lanu rea lizac ji um o­
w y  o w spółpracy ku ltu ra ln e j 
na rok  1953 m iędzy Polską 
Rzeczpospolitą Ludow ą a B u ł­
garską R epub liką  Ludową.

(PAP)

(f) Poważną ro lę  w  walce o 
wzrost wydajności załóg gó rn i­
czych i  realizację p lanów  pro­
dukcy jnych w  kopalniach w ę­
gla odgryw ają  oddziały zaopa­
trzen ia  robotniczego, stanowią­
ce jedną z fo rm  opieki socjal­
ne j nad robotn ik iem .

Do stale uspraw nia jących swą 
pracę należy również oddział 
zaopatrzenia robotniczego przy 
kop. im . S talina. Prowadzi on 
obok 3 stołówek w  Domach 
Młodego G órn ika  oraz w  hotelu 
robotniczym , dobrze zaopatrzo­
ny bu fe t i bar m leczny zaopa­
tryw a n y  w  m leko uzyskiwane z 
udo ju  22 k ró w  hodowanych 
przez OZR. Stale ro zw ija ją  się 
prowadzone przez OZR: zakła­
dowy ogród w arzyw niczy, cie­
p la rn ia  oraz dobrze zorganizo­

wana tuczarn ia  trzody ch lew ­
nej. Liczne pu nk ty  usługowe, 
ja k  w arszta t szewski, k ra w ie ­
cki, w u lkan izacy jny  i  zakład 
fry z je rs k i stanowią dalsze osią­
gnięcia, k tó ry m i może się po­
szczycić ta  placówka. W  n a j­
bliższym  czasie, uwzględnia jąc 
życzenia górn ików , k ie ro w n i­
ctwo OZR uruchom i jeszcze je ­
dną stołówkę, bezpośrednio na 
terenie kopalni.

W  atmosferze stale zwiększa­
jącej się tro sk i zakładu o po­
prawę by tu  robotn ika, górnicy 
kopa ln i im . S ta lina  z coraz 
w iększym  zapałem prze łam ują 
trudności i  w ykonu ją  p lany w y ­
dobycia. W  styczniu br. załoga 
tej kopa ln i, przekroczyła swoje 
zadania, w  pierwszej zaś deka­
dzie bm. w ykona ła plan pro­
dukcy jny  w  104,1 proc.

P rzyk ład  dobrze pracujących 
oddziałów zaopatrzenia robo tn i­
czego nie przen ikną ł jeszcze 
niestety do wszystkich kopalni. 
T ak na przyk ład nie docenia 
swoje j ro l i OZR przy kopaln i 
'„Sośnica“ , k tó ry  nie spełnia na­
leżycie postawionego przed n im  
zadania. K ie row n ic tw o  OZR nie 
dba o to, by ob iady wydawane 
w  stołówkach by ły  pożywne. 
Robotn icy kopa ln i „Sośnica“ 
niechętnie korzysta ją  ze stołó­
w ek zakładowych O ZR-u, a a r­
ty k u ły  sprzedawane w  bufecie 
rzadko zna jdu ją  nabywców: 
Przed k ie row n ic tw em  kopalń'. 
Radą Zakładową i  organizacją 
pa rty jną  stoi poważne zadanie 
usunięcia niedociągnięć i uspra­
w n ien ia  pracy OZR, (PAP)

W y c ie c z k i ch ło p sk ie  zw ie d za ją  k ra j
(f) W  dalszym ciągu z różnych 

w o jew ództw  w yrusza ją  organ i­
zowane przez Zw iązek Samopo­
mocy Chłopskie j wycieczki 
chłopskie w  celu zwiedzenia o- 
środków  przem ysłowych, k u ltu ­
ra lnych  i  zakładów  naukowo- 
badawczych oraz przodujących 
gospodarstw ro lnych.

O statn io w ycieczki chłopskie 
zw iedz iły  m. in. D o lny Śląsk i  
Wybrzeże. W  w oj. w roc ław sk im  
przebyw ały 4 w ycieczki chłopów 
z w o jew ództw : warszawskiego, 
łódzkiego, rzeszowskiego i  b ia ­
łostockiego. Uczestnicy wyciecz­
k i z woj. białostockiego zw ie­
d z ili przede w szystkim  w a łb rzy -

, skie zagłębie węglowe. B y li oni 
w  gościnie u załóg: Zakładu P or- 

j celany S tołowej oraz koksow- 
! n i „V ic to r ia “ . W  serdecznej roz- 
| m ow ie z robo tn ikam i dowiedzie­
l i  się o ich  osiągnięciach p ro - I dukcyjnyeh, w arunkach pracy 
j itp . Ponadto ch łop i w o j. b ia ło - 
| stockiego zw iedz ili spółdzielnie 
i p rodukcy jne : w  Strudze, C hwa- 
liszewie i  Szczawienku. Szcze­
gólne zainteresowanie wyciecz­
kow iczów  w zbudz iły  piękne oka­
zy pszenicy krzaczastej w yhodo­
wanej przez spółdzielców ze 
Szczawienka oraz c iep larn ia  w 
te j spółdzielni.

W  czasie swego pobytu na

W ybrzeżu chłop i z Lubelszczy­
zny zw iedz ili 8 spółdzielń p ro ­
dukcy jnych  w  pow iatach k w i­
dzyńskim , m alborsk im , s taro­
gardzkim  i  tczewskim . Z 'p o d z i­
wem  słucha li on i opowiadań 
spółdzielców w  Nebrow ie M a­
łym , k tó rzy  szczególnie dobre 
w y n ik i m ają  w  rozw o ju  hodow li. 
Obecnie w  spółdzielczej oborze 
zna jdu je  się 80 sztuk bydła, a 
w  ch lew n i —  180 sztuk świń. 
D zięk i rac jona lne j upraw ie  zie- 

I m i spółdzielcy osiągnęli w  roku  
| ub. plon pszenicy z ha — 32 
' kw in ta le . (PAP).

Sadownicy ze spółdzielni 
prodnkcyjnych pod noszą 

swoje kwaliiikacje
(a) Rolnicze zakłady nauko- 

wo-doświadczalne coraz szerzej 
stosują różne fo rm y  w spółp ra­
cy nauk i z p ra k tyką  rolniczą, 
staw iając sobie za cel dopo- 
możenie ro ln ic tw u  w  podnie­
sieniu w ydajności i  rozw oju 
hodowli.

O statn io zorganizowany zo­
stał w  Zakładzie Doświadczal­
nym  w Sinołęce miesięczny 
k u rs " dla sadow ników  i b ryga­
dzistów sadowniczych spółdzie l­
ni p rodukcyjnych . K urs  ten. 
przew idu jący ok. 200 godzin 
w ykładów , sem inariów  i zajęć 
praktycznych dopomoże spół­
dzielcom do zakładania i ra ­
cjonalnego prowadzenia op ła­
calnej gospodarki sadowniczej.

(PAP)

Rok 1952 b y ł dla k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow ej rokiem  no­
wych, w span ia łych osiągnięć we 
wszystk ich dziedzinach życia, 
osiągnięć, k tó re  um ocn iły  obóz 
pokoju, k tó re  um ocn iły  w  klasie 
robotniczej k ra jó w  k a p ita li­
stycznych głęboką w ia rę  w  
słuszność i  perspektyw y w a lk i 
przeciw  kap ita lis tycznem u ja rz ­
mu.

W  przeciw ieństw ie do k ra jó w  
kap ita lis tycznych, k ra je  demo­
k ra c ji ludow ej w kro czy ły  w  j 
rok  1953 z w ie lk im i sukcesami i 
gospodarczymi. G lobalna p ro - i 
dukc ja  przemysłowa Polski, i 
Czechosłowacji, Węgier, Ru- I 
m un ii, B u łg a r ii i  A lb a n ii łącz­
nie wzrosła w  r. 1952 w  po rów ­
naniu z poziomem łącznej p ro ­
d u k c ji tych  k ra jó w  z okresu 
przedwojennego o 188 proc., tj. 
b lisko  trzyk ro tn ie . G lobalna 
p rodukc ja  przem ysłowa F ran ­
c ji, B e lg ii, H o land ii, A u s tr ii i 
Luksem burga wzrosła w  tym  
samym czasie zaledwie o 31 
proc.

Dwa światy — dwie linie 
rozwoju

W  roku  1952 przyrost p roduk­
c ji w  europejskich k ra jach  de­
m o k ra c ji ludow e j wynosi prze­
c ię tn ie ok. 20 proc. w  stosunku 
do roku  1951. (W Polsce 20 proc., 
na Węgrzech 24 proc., w  Cze­
chosłowacji 18 proc. itd.). W  w y ­
m ienionych zaś uprzednio k ra ­
jach kap ita lis tycznych  przyrost 
w yn ió s ł odpow iednio zaledwie 
0,8 proc. p rzy  czym podkreślić 

i należy, że odbyw ał się on w y - 
i łącznie drogą rozdym ania gałę- 
| zi przem ysłu wojennego przy 
I jednoczesnym kurczen iu  się 
i przem ysłu konsum cyjnego. W 
| n iek tó rych  k ra ja ch  k a p ita li-  
j stycznych m ilita ryza c ja  gospp- 
! da rk i, gorączkowy wyścig zbro- 
| jeń, nie p o tra f iły  już  w  roku  
i 1952 powstrzym ać spadku glo- 
| ha lne j p ro du kc ji. I  ta k  w  USA 
j spadek p ro d u kc ji g lobalnej w 
| stosunku do roku 1951 w yn iós ł 
| 1 procent, w  A n g lii —  3 proc. w  
! B e lg ii — 7 proc.

Już tych k ilk a  liczb  w ys ta r- 
j  czy dla z ilus trow an ia  o lb rzy ­
m ie j i  wciąż w zrasta jącej prze­
w ag i u s tro ju  socjalistycznego 
nad ustro jem  kap ita lis tycznym .

W  czym tk w ią  podstawowe 
| źród ła te j przewagi? T k w ią  one 
| w  tym , że w  odróżnieniu od u - 
I s tro ju  kapitalistycznego, gdzie 
j celem p ro d u kc ji jest osiąganie 
j m aksym alnych zysków przez 
| garstkę monopolistów, celem pro 
i d u kc ji w  us tro ju  socja listycz­
nym  jest, ja k  uczy towarzysz 

j  S talin, zapewnienie m aksym al- 
1 nego zaspokojenia stale rosną- 
| cych m ateria lnych i k u ltu ra i-  
■j nych potrzeb społeczeństwa.
| Ś rodkiem  do osiągnięcia tego 
| celu jest n ieprzerw any wzrost 
! i  doskonalenie p ro d u kc ji socja­
lis tyczne j na bazie najwyższej 

j- technik i.
Ten szybki, n ieprzerwany, 

bezkryzysowy wzrost p rodukc ji 
w  k ra jach  obozu socjalistyczne- 

j  go uw arunkow any jest tym , że 
I władza, że środki p rodukc ji 
| zna jdu ją  się tu  w rękach klasy 
| robotniczej, mas pracujących, a 
| więc s ii na jżyw o tn ie j zaintere­

sowanych w  rea lizac ji celu p ro ­
d u kc ji socjalistycznej.

B ra te rs k a  pom oc 
i współpraca

W ysokie tempo rozw oju p ro­
d u kc ji w kra jach dem okracji lu - 

; dowej, o k tó rym  świadczą p rzy- 
i toczone powyżej w skaźn ik i 
| wzrostu, by łyby  n iem ożliw e bez 
| w ie lk ie j i  wszechstronnej pomo- 
| cy Zw iązku Radzieckiego dla 
tych k ra jó w , bez b ra te rsk ie j 
współpracy w  obozie socjalizmu.

„Doświadczenie tej współpra­
cy — uczy towarzysz S ta lin  — 

1 dowodzi, że żaden kra j kapi-

B. Szlatler

talistyczny nie mógłby udzielić produkcja  przem ysłu ciężkiego 
krajom demokracji ludowej tak wzrosła odpowiednio o 33 proc. 
skutecznej i na tak wysokim po- W  rezultacie W ęgry — przed 
ziomie technicznym stojącej po- j  w o jną  k ra j o przewadze zaco- 
mocy, jak ie j udziela im Zw ią- fanego ro ln ic tw a  — produku- 
zek Radziecki. Chodzi nie tylko j ją  obecnie w ięcej surów ki 
o to, że pomoc ta jest pomocą j i s ta li na głowę ludności niż 
maksymalnie tanią i technicz- j tak ie  k ra je  ja k  W łochy czy Ja­
nie pierwszorzędną. Chodzi prze- j  ponia.
de wszystkim o to, że u podstaw 
tej współpracy leży szczere pra­
gnienie wzajemnego przyjścia 
sobie z pomocą i osiągnięcia 
wspólnego podniesienia gospo­
darki. W  rezultacie mamy w y­
sokie tempo rozwoju prze­
mysłu w tych krajach“.

Jakże jaskraw ym  przeciwsta­
w ieniem  do zasad współpracy 
panujących w  obozie soc ja li­
stycznym  jest „w spółpraca“  w 
obozie im peria lizm u . U  nich 
—  dyk ta t gospodarczy USA w 
stosunku do k ra jó w  m arsh a lli-  
stanu, podporządkowywanie 
tych k ra jó w  interesom  W a ll 
S treet a w  ślad za tym  zała­
m yw anie się ich  gospodarki. U 
nas — bra terska pomoc Zw iąz­
ku  Radzieckiego dla k ra jó w  de­
m okra c ji ludow ej, braterska

W oparciu o pomoc Zw iązku 
Radzieckiego k ra je  dem okracji 
ludow ej ro zw ija ją  nowe gałę­
zie przemysłu, ro zw ija ją  bazę 
energetyczną i  w łasną bazę su­
rowcową. D la p rzyk ładu : moc 
uruchom ionych w  R um un ii w 
ciągu dwu la t (1950 — 1952) ele­
k tro w n i jest dziesięciokrotnie 
większa niż moc e lek trow n i zbu­
dowanych w  ciągu 10 la t przed­
wojennych (1928 — 1938). W 
B u łg a rii w ydobycie węgla jest 
3,5 raza większe niż przed w o j­
ną.

P rze o b ra że n ie  w si
W oparciu o rozw oj przem y­

śli!, o doświadczenia radzieckie 
rozw ija  się i przeobraża ro ln ic ­
tw o k ra jó w  dem okracji ludo­
wej, oddzia ływ ując z kole i na 

współpraca przyspieszająca b u j-  : przyspieszenie rozw oju przem y- 
ny 'ro zkw it gospodarki. U n ich | słowego, um acniając całość go- 
ru ina  i  zam ykanie na rozkaz j  spodarki narodowej.
USA przedsiębiorstw  przem y- I Rośnie świadomość związane- 
słowych niewygodnych m ag- | go n ierozerw a lnym  sojuszem z
natom z W a ll Street. U nas — 
budowa, p rzy  m ate ria łow e j i 

I technicznej pomocy ZSRR, setek 
; i tysięcy now ych obiektów  prze- 
j  m yślowych, g igantów  ja k  Nowa 
I Huta w  Polsce, .K om b ina t D u- 
na jsk i na Węgrzech, potężne e- 
le k tro w n ie  w  R um unii, K om b i- 

; nat im , G ottw alda w  Czecho­
s ło w a c ji.  O tem pie rea lizac ji 
| tych gigantycznych in w es tyc ji 
i niech świadczy fak t, że na okres 
i  budowy K om b ina tu  im . G ottw a l- 
I da w  Czechosłowacji, k tó ry  
| produkować będzie w ięcej sta- 
| i i  n iż wszystkie zakłady m eta- 

j  lu rg iczne tego k ra ju  w  okresie 
j przedwojennym , przeznaczono 
| 5 la t (2 w ie lk ie  piece, 3 m arte- 
nowskie i  szereg innych ob iek­
tów  K om b ina tu  ju ż  oddano do 

| użytku). F ak t ten stanie się je - 
| szcze bardzie j w ym ow ny jeś li 
| przypomnieć, że znacznie m n ie j-  
| sze zakłady m etalurg iczne w  
j  W itkow icach (Czechosłowacja) 
j kap ita liśc i budow a li b lisko  123 
I la ta  t j.  przeszło 20 razy d łu - 
i żej!

Na s z la k u  industrializacji
W  oparciu o bra terską pomoc 

Zw iązku Radzieckiego europej- 
i skie k ra je  dem okracji ludow ej 
łącznie z N iem iecką Republiką 

, Dem okratyczną rea lizu ją  z po­
wodzeniem p lany budowy pod- 

: staw socjalizm u. Na drogę 
w ielkiego budow nictw a prze- 

| myślowego w kroczy ł p ó im ilia r-  
dowy naród ch iński, k tó ry  w  

] ciągu trzech la t dokonał rew o­
lu c ji ag rarne j i w yzw olony z 

| ja rzm a obcego im peria lizm u i  
jego kuom in tangow skich  s łu­
gusów przekroczył przedwo- 

j jenny poziom p ro d u kc ji i 
| przystąp i! do rea lizac ji p ie rw - 
i szego planu pięcioletniego.

Sukcesy na drodze budow nic- 
| twa nowego życia osiągają na- 
| rody k ra jó w  dem okracji lu do ­

wej idąc za wskazaniam i swoich 
p a rtii, p a r ti i kom unistycznych i 
robotniczych, k ie ru ją c  się le n i­
nowsko -  sta linow ską nauką o 
budow nic tw ie  socjalizm u, o in ­
dustria lizac ji, k ładąc g łów ny na­
cisk na produkcję  środków  pro­
dukc ji. T y lko  bowiem  tą d ro ­
ga. można zapewnić n ieprzerw a­
ny wzrost gospodarki narodo­
wej, suwerenność narodów, u - 
mocnienie ich s iły  obronnej.

I  tak  np., je ś li na Węgrzech 
globalna p rodukcja  przem ysło­
wa wzrosła w  r. 1952 o 24 proc. 
w  stosunku do 1951 roku, to

klasą robotniczą chłopstwa p ra ­
cującego, k tó re  coraz lep ie j zda­
je  sobie sprawę, że droga do 
zbudowania dobrobytu na wsi 
prow adzi przez uspółdzielczenie 
gospodarki, przez wspólną p ra ­
cę w  gospodarstwach spółdzie l­
czych, gdzie pełne zastosowa­
nie znaleźć mogą mechanizacja 
ro ln ic tw a  i  naukowe metody 
u.prawy i  hodow li.

ch ło-

Przeprowadzone na Węgrzech 
i w  B u łg a rii re fo rm y  w  dzie­
dzinie obrotu towarowego p r z y .

! czyn iły  się do regu lac ji cen, 
do spraw iedliwego podziału do- 

| chodu narodowego i s ta ły  się 
: podstawą dla podwyższania sto- 
; py życiowej mas. Temu same­
mu celow i służy uchwaia z 3 
stycznia br. podjęta przez Pre- 

; zydium  naszego Rządu.
Rozwój gospodarki narodo­

w e j' pozw o lił w  k ra jach  de­
m okrac ji ludow ej zwiększyć w 

i r. 1952 inw estycje  mające na 
: celu zaspokojenie ku ltu ra ln ych  
1 i socjalnych potrzeb społeczeń­
stwa. Wzrosła ilość nowych 

i szkół, teatrów , szpita li.
Doniosłą rolę w  rozw oju go­

spodarki narodowej odgrywa 
i wzrastająca świadomość n a j- 
i szerszych mas, k tó re  zdają sobie 
| sprawę, że są pe łnopraw nym i 
| gospodarzami k ra ju , że jedy- 
| ną drogą do podnoszenia oso- 
j  bistego i  narodowego dobrobytu 
| jest zwiększanie produkc ji,
! zwiększenie wydajności pracy.
| W ładza ludowa w yzw oliła  
! tkw iące w  masach olbrzym ie 
i rezerwy twórczej in ic ja tyw y . W 
| roku  1952 rozw ija ło  się w  k ra - 
: jach dem okracji ludow ej socja- 
I listyczne współzawodnictwo. W  
| k lasie robotniczej k ra jó w  demo­

k ra c ji ludow ej ro zw ija ł się ruch 
i rac jona liza to rsk i i  nowatorski. 
W ydajność pracy w B u łg a rii 

! wzrosła w  1952 r. o 11 proc., w  
Polsce o 13 proc. (na robotn ika  
grupy przem ysłowej), w  Cze- 

I chosłowacji o 15,5 proc. w  sto- 
! sunku do r. 1951.

N ie ła tw a byia droga narodów 
dem okracji ludow ej do wspa- 

■ n ia łych  sukcesów w  roku 1952. 
| Osiągała je  klasa robotnicza 
i w tw a rd e j n ieustęp liw e j walce 

z w rogiem  klasowym , w  so ju -W raz ze świadomością 
pów mało i  średnioro lnych roś- szu z pracującym  chłopstwem. W  
nie ilość spółdzie ln i p ro d u kcy j- tw arde j i  n ieustęp liw e j walce z
nych w  k ra jach  dem okracji lu ­
dowej. W  B u łg a rii przeszło po­
łow a gospodarstw w ie jsk ich  i 
połowa ziemi ornej należy do 
spółdzielni p rodukcy jnych . Dzię­
k i tem u głównie, globalna pro­
dukcja  zbóż w  B u łg a rii w  ro ­
k u  1952 przekroczyła średnią 
z la t 1948 — 1951 o 11,3 proc.

agenturam i im peria lizm u  ame­
rykańskiego, śm iertelnego w ro ­
ga , wolności i  niepodległości 
narodów k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej, w tw arde j i n ieustę­
p liw e j walce z wszystk im i 
trockistow sko _ tito w sk im i, w a­
tykań sk im i i sy jon is tycznym i 
pachołkam i Waszyngtonu. Tej

Dzięki temu m. in . ludność B u ł-  walce towarzyszyła świadomość,
że w łaśnie w  m ia rę  wzrostu na­
szych osiągnięć coraz bardzie j 
b ru ta lna  i  wściekła staje się 
dyw ersyjna robota wroga klaso 
wego i im peria lis tycznych agen­
tu r. I  dlatego waice z wrogiem  
klasowym  towarzyszyła i tow a­
rzyszy nieustępliwa w a lka  pa r­
t i i  kom unistycznych i rob o tn i­
czych, mas pracujących k ra jó w  
dem okracji ludow ej przeciw  
nastro jom  samouspokojenia, 
przeciw gapiostwu, o stałą i 
wzmożoną czujność na wszyst­
k ich fron tach naszego budow ­
nictwa.

g a rii mogła nabyć w  r. 1952 ; 
o 22,2 proc. tow arów  konsum - 
cy jnych  więcej niż w  roku  1951.

Na Węgrzech 37 proc. ziemi 
ornej ob ję to spółdzielczością i 
produkcyjną. T y lko  w  ciągu ro­
k u  1952 do spółdzielni w stąp i­
ło 90 tysięcy gospodarstw w ie j­
skich, na skutek czego łączna 
ilość gospodarstw, k tó re  w k ro ­
czyły na drogę gospodarki so­
cja lis tyczne j wzrosła do 280 ty ­
sięcy. Dzięki temu w  dużej m ie­
rze pa rtia  i  rząd w ęgierski po­
t ra f i ły  do m in im um  zreduko­
wać w  roku  ub ieg łym  sk u tk i 
groźnej suszy.

W  Czechosłowacji zb iory z 
hektara wzrosły w  r. 1952 prze­
ciętn ie o 5 proc. w  stosunku do 
r. 1951.

W  Polsce g lobalny wzrost 
p ro d u kc ji ro lne j w yn iós ł w  r. 
1952 4 procent. Obok wzrostu 
p ro du kc ji gospodarstw in ­
dyw idua lnych  p rzyczyn ił się do 
tego wzrost p ro d u kc ji w  go-

Drogowskazem. gwiazdą prze­
wodnią narodów k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej w  walce jaką 
prowadzą one pod przewodem 
p a rtii kom unistycznych i robot­
niczych o pokój i socjalizm  są 
wspaniałe osiągnięcia Zw iązku 
Rad7.ieckiego, budującego ko ­
munizm , Zw iązku Radzieckiego

spodarstwach państwowych i j w  którego dniu dzisiejszjnn w o l-
wzrost liczby spółdzielni p ro ­
dukcyjnych, k tó rych  u tw o ­
rzono w  r. 1952 dwa razy w ię ­
cej niż w  r. 1951, i  k tó rych  licz­
ba w  końcu 1952 r. wyniosła 
4.900.

Doniosła rola świadomości
Rozwój przem ysłu i ro ln ic tw a  

w  kra jach dem okracji ludowej 
p rzyn iós ł dalszy wzrost docho­
du narodowego. 1 tak np. w  ro ­
ku 1952 dochód narodowy wzrósł 
w Polsce o 10 proc., w  Czecho­
s łow acji o 15 proc. w stosunku 
do r. 1951.

ne narody w idzą swoją piękną 
przyszłość.

Osiągnięcia 'k ra jó w  dem okra­
c ji ludow ej w r. 1952, wzrost 
ich s iły  gospodarczej i obronnej 
stanow i w ie lk i, doniosły w kład 
w dzieło umocnienia obozu so­
cja lizm u, w  dzieło obrony po­
ko ju  na całym  świecie. Osiąg­
nięcia te wskazują, że k ra je  de­
m okrac ji ludowej, krocząc u bo­
ku w ielk iego K ra ju  Rad, god­
nie i zwycięsko spełn iają swoją 
zaszczytną m isję ..brygad sztur­
m ow ych“ światowego ruchu re­
w olucyjnego i robotniczego.

Spółdzielcy zrobili poważny krok naprzód
(KORESPONDENCJA W ŁA SNA Z P O W IA T U  R

W O D P O W I E D Z I  N A  K R Y T Y  Ki j

.O ubojowienie organizacji partyjnych 
w kopalnictwie naftowym44

publikow any w  ..Trybunie 
u“ a rty k u ł pt. „O  ubojow ie- 

organizacji pa rty jnych  w 
aln ictw ie na ftow ym “  by ł he- 
em obrad egzekutywy K om i- 
i Powiatowego PZPR w  K ro - 

oraz został przedyskutowa- 
w  kom ite tach zespołowych 
aln i ropy naftowej. Z k ry ty -  
ęawartej w a rtyku le  w ycią- 
iiśmy następujące w n iosk i:

D la spopularyzowania ra- 
ckich metod eksploatacji ro- 
a szczególnie m etody inż. 

arowa — dla przezwycięże- 
pokutujących jeszcze uczę- 
naftow ców  konserw atyw- 

h, dem obilizu jących załogi 
•yjek o rzekomo na tura lnym  
dku wydobycia ropy ze sta- 
i  szybów, egzekutywa K P  
stąpiła do k ie row n ic tw a  K ro - 
mskiego K opa ln ic tw a  N afto- 
;o z wnioskiem  o zorganizo- 
rie, w  oparciu o doświadcze- 

naftowców  radzieckich, sy- 
natycznego szkolenia wszyst- 
r /robotników  i techników  
•ucinionych przy produkcji 
iy. W  zw iązku z tym  w  koń - 
stycznia odbył się k ilk u d n io - 
kurs dla w ykładow ców , k tó - 

h zadaniem będzie pomagać

robotnikom  w  przysw ajaniu so­
bie nowych metod eksploatacji.

K om ite t Pow iatowy będzie 
czuwał nad systematycznym or­
ganizowaniem spotkań naukow ­
ców, inżyn ie rów , techników, 
rac jona liza torów  i  przodu­
jących robo tn ików  zatrudn io­
nych bezpośrednio w p rodukcji, 
celem w ym iany doświadczeń w 
zakresie eksploatacji i  stosowa­
nia nowych metod pracy.

Spotkania naukowców z ro ­
botn ikam i w poszczególnych za­
kładach będą połączone z w y ­
św ietlan iem  film ó w  naukowych, 
znajdujących się w  Instytuc ie  
N aftow ym  w  Krośnie.

2) Egzekutywa K P  zwróci się 
do K om ite tu  W ojewódzkiego, by 
ten in te rw en iow a ł w  odpowied­
nich instancjach nadrzędnych 
i spowodował zmianę stosunku 
Centralnego Zarządu Przemysłu 
Naftowego, mieszczącego się w 
K rakow ie , do podległych mu ko­
paln i. Jest rzeczą konieczną, aby 
C entra lny Zarząd bardzie j in te­
resował się now ym i metodami 
pracy i okazywał kopalniom  
większą pomoc w  zakresie in ­
struktażu. by zb liży ł do załóg 
In s ty tu t N a ftow y i  Geofizykę — 
ins ty tuc je  wciąż jeszcze słabo

powiązane z przedsiębiorstwami 
produkcy jnym i.

3) W zw iązku z poważnymi 
słabościami, w ystępującym i w 
pracy poszczególnych organiza­
c ji pa rty jnych  w  kopa ln ic tw ie  
na ftow ym  p rzydz ie liliśm y do 
pomocy tym  organizacjom 
'ak tyw is tów  spośród członków 
K om ite tu  Powiatowego i p ra ­
cow ników  apara tu KP.

Egzekutywa K P  stw ierdza sa- 
m okrytycznie, żę nie w n ika ła  

¡dotąd głębiej w  życie poszcze- 
jgólnych organizacji pa rty jnych  i 
w  zw iązku z tym  nie k ie row a­
ła n im i należycie.

Poruszone w a rtyku le  „T ry b u ­
ny Ludu“  zagadnienia znalazły 
odbicie na IV -te j pow ia towej 
kon fe renc ji pa rty jne j. Nowowy- 
brany K om ite t Pow iatowy bę­
dzie dokładał s ił, aby przezwy­
ciężyć b rak i w  pracy organ i­
zacji pa rty jnych  kopaln ictw a 
naftowego, aby uczynić te o r­
ganizacje przodującym i, um ie ją­
cym i walczyć z konserwatyz­
mem i bić się o rozwój kopal­
n ic tw a naftowego.

M IE C ZY S ŁA W  TR ZE Ś N IA K  
I-szy sekretarz I \P  PZPR  

w Krośnie

Gorący by ł dzień 10 lutego 
1953 r. d la  p ion ierów  ruchu 
spółdzielczości p rodukcy jne j w 
pow. Radomsko, w o j. łódzkie. 
P rzyby li on i na pow ia tow y 
zjazd spółdzielczości p rodukcy j­
nej, aby podsumować, swój do­
tychczasowy dorobek, podzielić 
się doświadczeniam i w  walce o 
socjalistyczną przebudowę _wsi, 
przeanalizować b ra k i i błędy, 
w ytyczyć drogę dalszej w a lk i o 
rozw ój i umocnienie spółdzielni 
produkcyjnych w  swoim  powie­
cie. Z jech a li się rów nież i po to, 
aby na jo fia rn ie jszych i na jba r­
dziej zasłużonych spośród siebie 
w yb rać na k ra jo w y  zjazd spół­
dzielczości produkcyjne j.

O s ią g n ę li wyższe plony
P ow ia t Radomsko posiada 25 

spółdzielni p rodukcyjnych , k tó ­
re zrzeszają 586 gospodarstw. 
Is tn ie ją  tu również 23 kcrtiite ty  
założycielskie z 210 członkami. 
W  w ie lu  tych kom ite tach szyb­
ko do jrzewa sytuacja do prze­
kształcenia się w  spółdzielnie 
produkcyjne.

Delegaci p rzyby li ńa zjazd 
z poważnym dorobkiem . W dys­
kus ji podnosili, że podniosła się 
świadomość członków, wzmoc­
n iła  się dyscyplina pracy, że 
coraz lepszy jest stosunek 
członków spółdzielni do wspól­
nego m ienia.

M ia ł się pzym pochwalić de­
legat ze spółdzielni p rodukcy j­
nej w Bogum iłow icach.

— Nasza spółdzielnia — mó­
w ił —1 osiągnęła . średnio z jed­
nego ha: pszenicy — 30 q, ży­
ta — 24 q, jęczm ienia — 24. q, 
ziem niaków  ■— 160 q i buraków 
cukrow ych — 264 q. Podczas 
gdy in dyw idua ln ie  gospodarują­
cy chłop i nasi sąsiedzi, osią­
gnęli: z 1 ha: pszenicy — 14 q. 
żyta — 16 q, jęczm ienia — 17 
q, owsa — 18 q i ziem niaków 
— 120 q.

— Tak wysokie plony — mó­
w ił dale j — mężna osiągnąć 
ty lko  w tedy, jeżeli w ykonu je 
się w  te rm in ie  poszczególne 
prace uprawowe, stosuje się od­

powiednie zabiegi agrotechnicz­
ne, siew rzędowy, racjonalne 
zm ianowanie, nawożenie, jeżeli 
wprowadza się w  życie osią­
gnięcia nowoczesnej w iedzy a- 
grobiologicznej.

W  dyskusji podawano w iele 
jeszcze przykładów , wskazują­
cych na to, że w  tych samych 
W ronkach glebowych, a ty lko  
dzięki innym  sposobem gospo­
darowania, po nowemu, zespo­
łowo, w  oparciu  o mechanizację 
— osiąga się dużo lepsze w y n i­
k i, Św iadczy o tym  porównanie 
osiągniętych plonów  w  ska li ca_ 
łego pow ia tu. Średnie p lony 4 
podstawowych zbóż żyta, psze­
nicy, owsa i jęczm ienia w  spół­
dzieln iach produkcyjnych pow. 
Radomsko b y ły  o 3 q z ha w yż­
sze. niż w gospodarstwach in ­
dyw idualnych.

Postępy w rozwoju hodowli
K ro k  naprzód z ro b ili spół­

dzielcy z tego pow ia tu  w  rozwo­
ju  gospodarki hodow lanej. Za­
gadnieniu tem u pośw ięcili na 
zjeździe szczególnie dużo uwagi.

—  W  pierwszym  roku  zespoło­
w e j gospodarki —  m ó w ił Sta­
n is ław  M ysłek, delegat ze spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j w  O l- 
brachcicach — zdawało nam się, 
że do rozw o ju  zespołowej go­
spodarki w ystarczy dobra go­
spodarka w  polu. W krótce jed ­
nak po ję liśm y, że bez hodow li 
nie ma perspektyw  rozw oju  
spółdzielni i szybkiego podnie­
sienia dobrobytu członków.

Przełom  w  poglądach spół­
dzielców pow. radomskiego na 
tem at zespołowej hodow li, na­
s tąp ił z końcem 1951 r.

W  B ogum iłow icach m ie li np. 
spółdzielcy w  r. 1951 10 szt. byd ­
ła w  zespołowej hodow li, a w  
1952 r. -r— 25 szt. T rzody ch lew ­
nej posiadali w  1951 r. — 10 
szt, a w  1952 r. —  41 szt. W 
Mostach stan bydła zespołowe­
go zw iększył się z 19 do 28 szt. 
a trzody ch lew nej z 15 do 25 
szt. Podobnie wzrosła hodowla 
zespołowa w  Skąpej i  pozosta­

łych  spółdzielniach p ro d u kcy j- I 
nych pow. Radomsko.

Ogółem w  1952 r. w  spółdziel­
niach p rodukcy jnych  pogłowie 
byd ła  w  zespołowej hodow li 
zw iększyło się o 60 proc., trzody 
chlewnej o 120 proc., a owiec o 
300 proc. •,

Źródła sukcesów
W  dyskus ji na zjeździe sporo 

by ło  głosów świadczących o 
tym , że spółdzielcy coraz ba r- i 
dziej troszczą się o zwiększenie ] 
ilości odchowanych c ie lą t i p ro - j 
siąt, popraw ienie płodności m a- j 
c ior, zmniejszenie upadku p rzy- 1 
chówka, w łaściw y w ychów  i 
tucz trzody ch lew nej, o higienę j 
inw entarza żywego i racjonalne | 
żywienie.

Jeden z delegatów, M iłopo lsk i, 
pow iedzia ł w  dyskusji:

—  W  spółdzie ln i p ro du kcy j­
nej każdy człow iek może o trz y ­
mać taką pracę, 'ja k a  m u n a j­
bardzie j odpowiada.

W  Bogum iłow icach wszyst­
k im  było  w iadomo, że Kusia- 
kow a ma „szczęśliwą rękę“  do I 
chowu świń. Dlatego m. in. po­
w ierzono je j pieczę nad zespo­
łow ą trzodą chlewną.

Oborowy S tan is ław  M ysłek 
sporo nauczył się na kursie \ 
d la oborowych spółdzielni p ro - | 
dukcyjnyeh. Teraz pogłębia j 
zdobyte wiadomości czytaniem 
książek z b ib lio tek i spółdziel- | 
czej, książek z dziedziny hodo- I 
w li, k tóre zakupuje na w łas- \ 
ność przy każdej okazji.

Tablice żyw ienia czyta z ła t-  | 
wością, po tra fi też ułożyć sobie 
odpowiednie norm y żyw ieniowe 
dla poszczególnych sztuk bydła.

— Oczywiście do idealnego 
stanu, dużo jeszcze b raku je  w  
naszej oborze — m ów ił. — Nie 
wszystkie sztuki odpowiadają 
• .ymogom staw ianym  byd łu ho­
dowlanemu. W  tym  celu trze­
ba dopiero stopniowo przepro­
wadzać selekcję posiadanego 
inwentarza, aby dochować się 
własnych wysokowydajnych 
krów .

Wszystkie te zamierzenia zo-

ADOM SKO)
staną zrealizowane w  trzy le t­
n im  planie rozwoju gospodarki 
spółdzielczej. O tym  dużo m ó­
w il i  delegaci na zjeździe.

Delegat ze spółdzielni produk­
cy jne j Mosty, s tw ie rdz ił, że je ­
go spółdzielnia pod koniec 1955 
roku będzie m ia ła  w  zespoło­
w ej hodow li 50 sztuk bydła i 
7C sztuk trzody chlewnej (na 
155 ha ziemi). Spółdzielcy ze 
Skąpej będą m ie li 30 sztuk by­
dła i '  55 sztuk trzody chlewnej 
(na 80 ha ziemi). W podobnym 
stosunku zwiększy się zespoło­
w a hodowla w  spółdzielniach 
produkcyjnych Stobiecko M ie j­
skie, Dobryszyce i w ie lu  innych.

Przyczyny istniejących 
jeszcze braków

Obok bezspornych osiągnięć 
zjazd w ykazał jednocześnie l i ­
czne jeszcze b ra k i i  niedociąg­
nięcia w  walce o umocnienie 
istniejących i budowę nowych 
spółdzielni produkcyjnych w 
pow. Radomsko. Zjazd pokazał, 
że poza dobrze rozw ija jącym i 
się, są jeszcze spółdzielnie sła­
be gospodarczo i organ izacyj­
nie, spółdzielnie w  których nie 
przestrzega się zasad sta tuto­
wych.

W  dyskusji delegaci ostro 
nap ię tnow a li tak ie  fa k ty , ja k ie  
zdarzają się w  spółdzielniach 
Koniecool S tary. Bąkowa Góra, 
Pom iary. Ich  członkow ie oszu­
ku ją  państwo — m ów ili, k o rzy , 
stając z p rzyw ile jó w  przysługu­
jących spółdzielniom , w  rzeczy­
wistości nie p racu ją  zespołowo, 
albo ograniczają zespołową u- 
prawę do o trzym anych resztó- 
wek. W  Bąkow ej Górze np. n ie ­
k tó rzy  członkow ie ty lk o  część 
ziem i w n ieś li do spółdzielni, po. 
została zaś up raw ia ją  in d jw /i-  
dualnie.

W  W o li W ydrzyne j i  Sulm ie­
rzycach m im o istn ie jących o- 
b iek tyw n ie  w arunków  nie zało­
żono zespołowej hodow li byd ła 
i trzody chlewnej, stąd i ogól­
ne w y n ik i gospodarcze tych 
spółdzie ln i są niedostateczne. 
Spółdzielnie taicie n ie  służą 
przyk ładem  wyższości gospodar­

k i zespołowej nad in d yw id u a l­
ną.

W  w ie lu  spółdzielniach — jak 
wykazano na zjeździe — kobie­
ty  bardzo dobrze pracują na ze­
społowym  gospodarstwie, a m i­
mo to nie m ają one prawa de­
cydowania o losach spółdzielni, 
gdyż nie są je j członkam i. Po­
dobnie jest z młodzieżą w nie­
k tó rych  spółdzielniach p roduk­
cyjnych.

W dyskus ji sporo uwagi po­
święcono spraw ie zakładania 
nowych spółdzielni.

— Co rob ią  prezydia GRN i 
kom ite ty  gm inne w  tak ich  gm i­
nach ja k  Żytno, W ie lgom łyny. 
P ławno, Drnenin i G arnek w 
k tó rych  nie ty lk o  nie ma spół­
dzielni, aie nawet kom ite tów  
założycielskich. Co robią one w  
tych gm inach, gdzie kom ite ty  
założycielskie is tn ie ją  ju ż  ponad 
dwa lata. a nie przekształcają 
się w  spółdzielnie produkcyjne 
— p y ta li delegaci.

Charakterystyczną pod tym  
względem była wypow iedź dele­
gatki, z założonej w  okresie 
przedzjazdowym  spółdzielni p ro ­
du kcy jn e j w  W itkow icach, k tó ­
ra oświadczyła, że w  je j groma­
dzie kom ite t założycielski is tn ia ł 
3 lata.

— Dawno już by libyśm y zało­
ży li spółdzielnię produkcy jną  — 
powiedziała, gdyby udzielono 
nam pomocy.

Pow ia tow y zjazd w Radomsku 
wykazał, że w  powiecie tym  
is tn ie ją  w a ru n k i przyspieszenia 
tempa rozw oju spółdzielczości 
p rodukcy jne j. Trzeba ty lk o  w y ­
ciągnąć w n iosk i 7. głosów w  dys­
kusji.

Trzeba nasilić  propagandę w 
i teren ie za zakładaniem nowych 
spółdzielni produkcyjnych , przez 
popularyzowanie osiągnięć przo­
dujących w  powiecie spółdziel­
n i p rodukcyjnych .

Trzeba lepie j zaopiekować się 
is tn ie jącym i w powiecie Radom­
sko słabym i spó łdzie ln iam i i  
zrobić wszystko, aby je  umoc­
nić.

STANISŁAW MOŁDRZTK
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Czyte ln icy  i korespondenci piszą Musimy pracować lepiej i wydajniej
Towar „wyszedł“

Realizując w ścisłym sojuszu 
z robotnikam i program Frontu 
Narodowego i wciela jąc w czyn 
styczniową Uchwalę Prezydium 
Rządu, chłop i pow. kołobrze­
skiego m eldują o wykonaniu i 
w w ie lu  wypadkach przekro­
czeniu zobowiązań produkcy j­
nych. f

Chłopi z gromad Stare Ś lep­
ce (gm. Sławoborze). K ron ie 
(gm. Siemyśl), Le jkow e (gm. 
Wrzosowo) — członkowie spół­
dzieln i produkcyjnych oraz go­
spodarujący indyw idua ln ie , re­
a lizu ją  n ie jednokro tn ie  plany 
odstaw płodów rolnych, żywca 
i m leka w 200 i w ięcej procen­
tach.

I tak np. średniorolny gospo­
darz ob. N ikodem Sw iątecki z 
gromady Siemyśl, dostarczył o- 
statn io do punktu  skupu tucz­
n ika  o wadze 417 kg. Ob Sw ią­
tecki w ykona ł w ub. roku wszy­
stk ie obow iązki wobec Państwa 
w  te rm in ie  i z nadwyżką, prze­
kraczając dostawy w  samym 
ty lk o  żywcu o 1.100 kg.

Biorąca ak tyw ny udzia ł w 
pracy społecznej żona ob. Swią- 
teckiego zapewniła, że „w  tym  
roku oddamy Państwu dwa ra ­
zy w ięcej wszystkiego, niż w 
roku  ub iegłym , bo Rząd nasz 
u m o ż liw ił nam to dzięki 
U chw ale“ .

W powiecie kołobrzeskim  na 
pochwałę zasługuje także śre- 
dn iak W ładysław  G aw rychow - 
ski, k tó ry  po w ita ł styczniową 
uchwałę Rządu zobowiązaniem 
się do odstaw ienia Państwu 4 
tys. —  zamiast 1.448 litró w  
mleka.

| w iązuje również placówki han- 
I dlowe.

A tymczasem jak wygląda np. 
praca jedynej w Kołobrzegu 
drogerii MHD, w k tó re j chłopi 
z okolicznych wsi zakupują, a 

j w łaśc iw ie  chcie liby zakupywać 
! takie  niezbędne a rty k u ły  jak  
1 nafta, kreda, farba czy też le- 
, karstw a dla bydła i inne rze- 
i czy. Otóż na liczne zapytania 

k lie n tó w  o różne tow ary, per- 
| sonel drogerii odpowiada z re- 
j guły albo: „dotychczas nie spro- I w adziliśm y“ , a lb o :' „w ysz ły “  i 
| . zostały dopiero zamówi' me“ .

Zaopatrzenie niedawno dro- 
: gerii w naftę również nie roz- 
| w iązało sytuacji, ponieważ w ie- 
i le czasu up łynęło zanim  per- 
j  sonel sklepu zdobył pełne kw a­

lifika c je , potrzebne do obsługi­
wania... ta jem niczej pom pki od 
zb iorn ika z naftą.

I w  rezultacie tak ie j gospo- 
| da rk i M H D  po potrzebne a rty - 
i ku ły  drogeryjne trzeba jeździć 
| do Koszalina, Słupska lub B ia­

łogardu. Na wszystkie skargi 
k lien tów  na b rak i w  sklepie, 

i personel kołobrzeskie j d roge rii 
| M H D  odpowiada... narzekania- 
| m i na dyrekcję  M H D  w  Słup- 
! sku.
| N ie w iem , kto  jest tu bar- 
| dziej w in ien, w  każdym razie 
i dyrekcja  M H D  musi spowodo- 
| wać, żeby drogeria w  Kołobrze­

gu była  stale należycie zaopa­
trzona i  spełniała tym  samym 
swoje zadanie, jako placówka 
handlowa.

STEFAN K O ŁA K O W S K I
Zwiększenie w ydajności pra­

cy w  zw iązku z uchwałą obo-
Kołobrzeg

P. P. 1 U. R. „Barka“

Referat skarg i zażaleń czy zla agencja pocztowa

C entra lny Zarząd M ontażu 
Urządzeń E lektrycznych w yko - 

j na! zadania planu produkcyjne­
go roku 1952 przed term inem . 
Do 31 grudnia ub. r. Zjednocze­
nia E łektrom ontażowe dały 
gospodarce socjalistycznej do­
datkową produkcję wartości o- 
koło 40 m ilionów  złotych. Nale- 

| ży zaznaczyć, że plan na rok  
1952 stanow ił b lisko 160 procent 

j planu roku 1951.
Jest to n iew ą tp liw y  i  poważny 

sukces naszych m łodych załóg 
elektrom ontażowych budownic­
tw a przemysłowego. Trzeba bo­
w iem  wiedzieć, że przed w o jną 
tego rodzaju budow nictw em  
zajm ow ały się w  Polsce w y łą ­
cznie zagraniczne f irm y : AEG, 
Siemens, B row n-B o ve ri i  inne.

Na początku 1952 r. k iedy to 
I przy współudziale k ie row n ic tw a 
| i ak tyw u  techn iczno-inżyn iery j- 
\ neffo zjednoczeń radzono nad 
¡najlepszym i środkam i i sposoba­
m i wykonania zadań poszczegól­

n y c h  miesięcy oraz p lanów 
j kw a rta ln ych  i rocznego, posta­
n o w io n o  położyć ja k  na jw iększy 
¡nacisk na dalszy i znacznie szer- 
jszy niż dotąd rozw ój techn ik i, 
na pełniejsze w ykorzystan ie  bo- 

j gatych doświadczeń w iedzy i te­
c h n ik i radzieckiej. Opracowano 
¡dl'; poszczególnych przedsię­
b io rs tw  szczegółowe plany, obej- 
Im ujące wytyczne i zadania w  
zakresie podstawowych przedsię­
wzięć organizacyjno - technicz­
nych na rok 1952.

Przed załogami e lektrom onta- 
żowym i budowmictwa przemysło­
wego stanęło zadanie — pod­
nieść wydajność pracy przy jed­
noczesnym podniesieniu jakości 
wykonawstwa.

Zadanie to w ykona liśm y. 
Świadczy o tym  przedterm inow e 
zrealizowanie planu rocznego o- 
raz znaczny wzrost jakości w y ­
konywanych przez nas robót.

K ie ro w n ic tw o  budowy podle­
głe P R K  n r 8 od dłuższego już 
czasu czyniło  staran ia o o tw a r­
cie na teren ie naszej budowy 
kiosku, w  k tó rym  pracow nicy 
m og liby się zaopatrywać w  a r­
ty k u ły  spożywcze. Ponieważ w 
rea lizac ji tego zam ierzenia na­
potkano na trudności, k ie ro w ­
n ic tw o  łącznie z organizacją 
p a rty jn ą  i  radą zakładową w y­
stosowało w  te j spraw ie w  dniu 
4 września ub. r. pisma do P re­
zyd ium  M ie jsk ie j Rady Narodo­
w e j i  K om ite tu  M ie jskiego 
PZPR w  Jelen ie j Górze oraz do 
samodzielnego re fe ra tu  skarg 
i  zażaleń przy P rezyd ium  W RN 
we W rocław iu .

D zięk i poparciu K M  PZPR i  
P rezyd ium  M ie jsk ie j Rady N a­
rodow ej sprawa została zała­
tw iona  pozytyw nie i  w  końcu 
październ ika ub. roku  urucho­
m iono kiosk.

Od te j c h w ili up łynę ło  prze- j 
szło trzy  miesiące. O w ysłanym  j 
do W RN liśc ie  już  dawno za­
pomniano. Jek się jednak oka-l

zało n ic w  przyrodzie , w  tym  
w ypadku  w  referac ie  skarg i za­
żaleń P rezyd ium  W ojewódzkie j 
Rady Narodowej we W rocław iu , 
n ie  ginie. Dn ia 9 lu tego br. o- 
trzym a liśm y następujące pismo 
re fe ra tu  skarg i  zażaleń P re ­
zyd ium  W RN: „W  odpowiedzi 
na pismo Wasze z dn. 4.IX.1952 
roku  w y jaśn iam y, że do Prezy­
d ium  M RN w  Jelen ie j Górze 
pismo w  spraw ie k iosku nie 
w p łynę ło “ .

O tym , że pismo jednak 
w p łynę ło  św iadczy niezaprze- j 
czalny fa k t is tn ien ia  k iosku, j 
Gorzej, że d la  zajęcia się ta k  i 
żywotną sprawą re fe ra t skarg 

' i zażaleń potrzebował aż p ię­
ciu miesięcy, po to, żeby w  koń ­
cu n ic  w łaśc iw ie  nie zrobić.

Jak  w idać re fe ra t skarg i za­
żaleń zapomniał, że jego zada­
niem  jest pomaganie ludziom  
pracy, a nie zabawa w  przesy­
łan ie  ja łow ych  i  grubo spóźnio­
nych lis tów .

JOZEF FLIS  
Jelenia Góra

Siadem naszych nrfyku tô iv

„Oszczędzajmy gazy techniczne“
W  odpowiedzi na a rty k u ł pt. 

„Oszczędzajmy gazy technicz­
ne“ , opub likow any dn. 29 stycz­
nia. gdzie m. in. omawiano 
sprawę w łaściw e j gospodarki 
bu tlam i sta low ym i do gazów, 
C entra lny Zarząd Zbytu M in i­
sterstwa Przemysłu Chemicz­
nego nadesłał do „T ryb u n y  Lu ­
du “  lis t, w k tó rym  m. in. czy­
tam y:

„Poruszona w a rtyku le  spra­
wa b u tli stalowych i oszczędno­
ści gazów technicznych znalazła 
w terenie już pierwsze oddźwię- 1

| ki. Składnica nasza w O lsztynie 
| „uzb ie ra ła “  dotychczas ponad 
| 400 b u tli „bezpańskich" i w 

dalszym ciągu prowadzi akcję 
zb iórk i b u tli na swoim  terenie.

Ponadto, n iektóre  zakłady 
I produkcyjne, ja k  Stocznia Rze- 
j czna, Zakłady im. Róży L u k ­

semburg w  W arszawie i k ilka  
innych reduku ją  swe nadm ierne 
zapotrzebowania, kładąc nacisk 
na oszczędne zużycie tlenu i 
najszersze stosowanie oszczęd­
ności gazów technicznych“ .

W walce o wyższą jakość 
produkcji 

ełektromontażowe j
W walce o wyższą wydajność 

pracy oraz podniesienie jakości 
w ykonaw stw a pomógł nam w  
cl lżej m ierze wzrost zakordowa- 
nia robót. Już w  końcu I I I  
kw a rta łu  ub. r. stopień zakordo- 
w ania robót by ł we wszystkich 
przedsiębiorstwach o 15 procent 
wyższy w  stosunku do roku  1951 
i w yn iós ł około 90 procent.

Wzrost zakordowania robót 
dał podstawy do szerszego niż 
dotychczas rozw oju współzawod­
n ic tw a socjalistycznego wśród 
załóg elektrom ontażowych bu­
dow n ictw a przemysłowego.
W spółzawodnictwo przyb ra ło  
w  przedsiębiorstwach e lek tro ­
m ontażowych charakter maso­
wy, ■ rozw inę ły  się jego form y.

Rozw inął się poważnie ruch 
rac jonalizatorsk i. W w yn iku  za­
stosowania szeregu udoskona­
leń i usprawnień technicznych, 
uzyskano oszczędności roczne, 
przekraczające 1,5 m iliona  zło­
tych.

N iemałe osiągnięcia przyniósł 
rok  1952 w dziedzinie podnosze­
nia  k w a lif ik a c ji zawodowych. 
Szkoleniem objęto 35 procent 
ogółu pracow ników  produkcy j­
nych.

W alka o wzrost p rodukcji, o 
wzrost w ydajności pracy n iero­
złącznie związana jest z w a l­
ką o wyższą jakość w ykonaw st­
wa. Trzeba stw ierdzić, że cho­
ciaż w tej dziedzinie nie zrob i­
liśm y jeszcze wszystkiego, że 
chociaż tu i ówdzie zdarzają się 
b rak i i niedociągnięcia — rok 
1952 przyniósł załogom e lektro- 
m ontażowym  poważne sukcesy 
w  walce o wyższą jakość pro­
dukc ji.

P rzyczyniły się do tego nie­
w ą tp liw ie  zorganizowane wzo-

Józef Knrba
D y re k to r  C e n tra ln e g o  Z a rz ą d u  M o n ta ż u  U rządzeń  E le k try c z n y c h

rem budowniczych radzieckich 
brygady najwyższej jakości. W 
1952 r. w  przedsiębiorstwach 
podległych Centralnem u Zarzą­
dow i M ontażu Urządzeń E le k try ­
cznych — powstało 170 takich 
brygad.

D la uruchom ienia ważnych o- 
b iektów , posiadających doniosłe 
znaczenie dla naszej gospodarki 
gdzie jakość w ykonaw stw a od­
gryw a pierwszorzędną rolę, zor­
ganizowano wzorem elektrom on- 
tażowców radzieckich brygady 
rozruchowe.

Brygady te m ają już poważny 
dorobek. Pracowały one przy u- 
ruchom ieniu urządzeń autom a­
ty k i e lektryczne j zgniatacza hu­
ty  „B o b re k “ , przy W ie lk im  P ie­
cu „C “  w  hucie „Kościuszko“ , w  
Now ej Hucie i na w ie lu  innych 
w ie lk ich  budow lach planu 6- 
letniego.

Nie wolno naruszać
dyscypliny finansowej

Rok 1952 w ykazał jednak 
równocześnie w  pracy C entra l­
nego Zarządu i podległych mu 
przedsiębiorstw  szereg niedo­

ciągnięć, k tóre nie zostały do­
tąd zlikw idow ane.

Jednym z g łównych źródeł 
tych niedociągnięć jest niedosta­
teczna kon tro la  rea lizac ji słusz­
nych d y re k tyw  przez C entra iny 
Zarząd w  połączeniu z w ygodni­
cką w  pewnej mierze postawą, 
p rzy ję tą  przez n iektóre k ie row ­
n ic tw a zjednoczeń, zasłaniające 
się ob iek tyw nym i rzekom o tru ­
dnościami. A  ściślej m ówiąc, to 
nieuzasadnione przekroczenia 
funduszu płac, k tóre m ia ły  m ie j­
sce na przestrzeni 1952 r., to na­
ruszanie dyscyp liny  finansowej 
rów nież przez gromadzenie 
nadm iernych zapasów m ateria ­
łow ych, to n iezrealizowanie 
n iek tó rych  postu la tów  tech­
niczno-organizacyjnych, k tó re  
m ogłyby przynieść znaczne ko ­
rzyści.

Zadania na ten rok są o 20 
procent wyższe w  stosunku do 
roku ubiegłego. I  nie mogą się

powtarzać w  naszej pracy bra­
k i i niedociągnięcia z roku 1952.

Jeszcze bardzie j ostro niż 
w  roku ub iegłym  stoi przed na­
m i zadanie wzmożenia w a lk i 
o najwyższą jakość w ykonaw st­
wa. W roku  ub iegłym  stw orzy­
liśm y sieć labora toriów  L  grup 
rozruchowych elektrycznych u- 
rządzeń przem ysłowych i pod­
stacji energetyki przemysłowej.

Pion techniczny Centralnego 
Zarządu niedostatecznie jednak 
kon tro low a ł pracę tych labora­
to riów  oraz grup rozruchowych, 
zbyt mało im  pomagał. I  cho­
ciaż m am y: w  te j dziedzinie o- 
Siągnięcia, by łyby  one znacz­
nie większe, gdyby w  pełn i w y ­
korzystano istniejące m ożliwoś­
ci ich dalszego rozwoju, gdyby 
w ięcej dbano o stałe, systema­
tyczne podnoszenie ich pracy na 
wyższy poziom.

Sprawą p ilną  na rok 1953 jest 
sprawa dokum entacji technicz­
nej dla robót elektrom ontażo­
wych.

W  roku 1952 częste były w y ­
padki, że dokum entacja nadcho­
dziła w  spóźnionych term inach. 
N ieraz dokonywano zm ian w  
trakc ie  w y ko n yw a n ia , robót. To 
wszystko niezm iernie u trud n ia ­
ło pracę zaplecza m ateriałowego.

Tymczasem te rm in y  zakończe­
nia robót by ły  napięte. P rzym u­
sowe przerzuty m ate ria łów  z od­
ległych m iejsc powodowały do­
datkowe koszty. Na samej bu ­
dowie zaś opóźnienia lub  zm ia­
ny dokum entacji powodowały 
okresowe rozprężenie, osłabienie 
tempa robót, spadek w y d a j­
ności.

P rak tyka  radziecka wykazała, 
że p ro je k t urządzeń elektrycz­
nych w in ie n  być sporządzony 
przez organizację ściśle związa­
ną z w ykonaw stw em  tych robót. 
W  tym  w łaśnie celu powołano 
Zjednoczenie „E le k tro p ro je k t“  
z jego ekspozyturam i terenow y­
mi.

Niestety,, b rak było. w  „E le k - 
trop ro jekc ie “  właściwego plano­
w an ia ; nie pomagały i nie współ-
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Nowi czyielnicy dyskutują 
nad nową książką

(Dyskusja w spółdzielni produkcyjnej nad książką 
Banasia „Przebudzenie“)

<— Podobało m i się w tej 
książce przede wszystkim  to — 
mówi pracow nik POM-u Nie- 
glosy tow. Szatkowski — te tak 
w yraźnie i praw dziw ie pokaza­
na tam jest sprzeczność między 
bogaczami w ie jsk im i a b iedny­
mi i średnim i chłopami. Książ­
ka pokazuje w  ja k i sposób bo­
gacze starają się w p ływ ać na 
chłopów, ja k  ich omotują...

W szkole przy spółdzielni 
p rodukcyjne j Maszewo (pow. 
Płock) odbywa się. zorganizo­
wana przez w ydaw n ic tw o „C zy ­
te ln ik “  dyskusja nad książką 
Sylwestra Banasia pt. „P rzebu­
dzenie“ . A uto r, k tó ry  przez 
dłuższy czas by ł dyrektorem  
POM-u za tem at swych opo­
wiadań obrał wieś. sprzeczności 
ja k ie  nią targa ją , budzenie się 
nowego tyc ia  i zawziętą, na 
śmierć i życie wa lkę ze starym. 
A u to r nic nie upiększał, nie la­
k ie row a ł. w idz ia ł ja k ie  trudno­
ści towarzyszą zakładaniu spół­
dzieln i p rodukcyjnych, ja k  cięż­
ko przebijać się przez gąszcze 
zabobonu, zacofania, żerującej 
na nich w rog ie j propagandy — 
i to w łaśnie opisał. Prócz w ro ­
gie j propagandy autor pokazał 
rów nież błędy towarzyszy or­
ganizujących nowe życie na 
wsi. pokazał na przykładach za­
czerpniętych z. życia, na faktach 
autentycznych, w ja k i sposób 
błędy te potem się mszczą i jak  
z n im i walczyć.

Na dyskusję w Maszewie, m i­
mo mrozu i późnej godziny 
ściągnęli chiopi z okolicznych 
spółdzielni — z B ia łe j Nowej, 
z Chełpowa, z POM -u Niegło-

| sy. Książka m ów i o tym , co sa- 
! m i przeżyli, o ich codziennej 
j pracy i walce, któż w ięc m o- 

że ocenić lep ie j i tra fn ie j niż 
1 oni?

— K iedy czytałem „Przebu- 
I dzenie“  — m ów i dalej tow  
I Szatkowski — przypom niało m i 
i się. ja k  zakładaliśm y nasz POM 

w  1949 roku. U nas też nie by- 
| to niczego, ani maszyn, ani po- 
! mieszczenia. Ludzi - też brako­
wało. P racowaliśm y w  takich 
warunkach, że jeden człowiek 
by ł równocześnie w a rto w n i­
kiem  i kowalem  — z w a rty  
szedł do kuźni, z kuźni na w a r­
tę. Towarzysz ten pracuje u nas 
do te j pory, ale teraz już  ty lko  
jako kow al i w yrabia 160 pro­
cent normy.

Dużo w  te j książce jest rze­
czy prawdziwych, ja kby  z na­
szego życia wziętych, w idać, że 
autor dobrze zna wieś. Ot cho­
ciażby sprawa b iu ro k ra c ji i 
braku opieki nad POM-em. 
U nas nawet teraz zdarza się, 
że przyjedzie ktoś z PRN, 
stw ie rdz i: „ź le “  lub  „dobrze“  i 
na tym  cała jego pomoc się 
kończy.

A lbo sprawa budowania spół­
dzieln i p rodukcy jnych  na nie­
zdrowych fundam entach „aby 
się pochw alić“ , a co potem bę­
dzie to  m niejsza z tym . A u to r 
bardzo do trze  opisał, ja k  to 
chcia ł się ktoś pochw alić w  
KW , że zorganizował 15 nowych 
spółdzie ln i, n ie  troszcząc się 
jednak potem o dalsze ich 
losy. M yśm y to przeżywali. 
U nas też n iek tó re  spó łdzie l­

nie organizowano b iu ro k ra ty ­
cznie, bez należytego przygo­
towania i teraz tam  są 
zgrzyty. Książka ta nic nie u- 
k ryw a , pokazuje błędy i uczy 
ja k  z n im i walczyć, dlatego 
pow inniśm y ją  wszyscy czytać. 
Bo to jest nasze w łasne życie

Tow. Janiszewska ze spół­
dzieln i p rodukcyjne j Chełpowo 
książkę przeczytała z w ie lk im  
zainteresowaniem.

— Trochę czytałam  sama, a 
trochę czyta ł m i głośno mąż, 
bo ja  ja k  to kobieta mam dużo 
różnej roboty w  domu A u to r 
opisuje chłopa, k tó ry  b y ł po­
rządny i m egłupi, ale z łakom ił 
się na poczęstunek u ku łaka 
i już  zaczął słuchać jego pod­
szeptów, już  ten k u ła k  by ł dla 
niego najm ądrzejszy. U nas też 
tak  bywało. A lbo to  ja k  się ko­
b ie ty  zebrały przy  studni i p lo t­
kow a ły  i ba ły  się wszystkiego 
co nowe. T ak w łaśnie jest. K o­
b ie ty  byw a ją  lęk liw e . M yśm y 
się też trochę bały, póki nie 
przekonałyśm y się, że żyje się 
nam lepie j i że grom adnie lżej 
gospodarować n iż  w  pojedynkę.

O trudnościach, w  walce z 
wrogą, ku łacką propagandą, z 
w łasnym i błędam i, o tych wszy­
stk ich problem ach, k tó re  stano­
w ią  trzon opow iadań Banasia i 
k tóre są treścią życia nowej wsi 
po lsk ie j m ów ią wszyscy dysku­
tanci.

Członek spółdzielni Chełpowo 
— K ra je w sk i m ów i jaką wa lkę

stoczyli spółdzielcy na swoim  
terenie.

— W 1949 roku przy założe­
n iu  spółdzielni zgłosiło się 17 
gospodarzy. A le  potem wróg za­
czął działać. I gdy przyszło do 
siewu zostało nas czterech. A le  
nie zrezygnowaliśm y. Rząd po­
mógł, dał maszyny. Gdy przy­
szły zbiory, sam nie w ierzyłem  
w łasnym  oczom. W tedy zaczęli 
zgłaszać się in dyw idu a ln i chło­
pi. Było  z roku na rok lepie j. 
Tak ja k  w  te j książce. A le  nie 
zawsze wszystko się udawało. 
B y li tacy, k tó rzy  chcieli wszyst­
ko rob ić sami, nie rad z ili się 
nikogo. N ie rozum ie li, że jedna 
głowa choćby najm ądrzejsza, 
nie podoła. I zaraz dn iów ka ob­
n iży ła  się... M ało nam i opieko­
w a ł się pow ia t. A  wszyscy w ie ­
m y ja k  bardzo pomoc ta na­
szym m łodym  spółdzielniom  
jes t przydatna.

Harcerza Stefana M iko ła je w ­
skiego z B ia łe j Nowej ria jba r- 
dziej w  książce uderzyły losy 
młodego, wyzyskiwanego w  nie­
ludzk i sposób przez ku łaka 
chłopca. O tym  też i o położeniu 
m łodzieży m ów i. A  dawny robo­
tn ik  fo lw arczny, obecnie członek 
spółdzielni Chełpowo tow. Jan i­
szewski opowiada o tym  ja k  sto­
pn iowo przekonyw ał się do spół_ 
dzieln i.

— Początkowo nie należałem, 
przyg lądałem  się ty lk o  co to z 
tego będzie. P rzy jecha ł tra k to ­
rzysta. No cóż? Zaprosiłem  go do 
siebie na obiad, pogadałem z nim , 
a potem w yjecha łem  z n im  w  
pole, żeby jeszcze lep ie j się p rzy j 
rżeć... W  te j książce też napisa­
ne jest o takich , co to i  c iekaw i­
l i  się, i  chc ie liby zapisać się, ale 
w aha li się... To jest prawdziwe 
—  bo m ało to nas ku łacy stra­
szyli? A  że zboże nie obrodzi, a 
że Rząd wszystko zabierze i tak 
dale j. Taką książkę pow inn i czy­
tać w e w szystkich spółdzielniach

i. in dyw idu a ln i chłopi, bo to o 
naszym życiu o tym  co m y m y­
ślim y, co rob im y. — I w  Ko­
m itecie Pow ia tow ym  też ją  po­
w in n i czytać, niechby w ięcej po­
magali na m iejscu.

— W książce jest opowiadanie 
„Żelazny koń“ . Jest tam  mowa 
o m łodym  chłopcu, k tó ry  służył 
u ku łaka — m ów i tow. Ocho- 
c im ski ze spółdzielni p rodukcy j­
nej Chełpowo — o tym  to i ja 
m ógłbym  coś opowiedzieć bo 
sam służyłem jako parobek u 
ku łaka i w iem  dobrze ja k  on 
m nie do roboty gnał a przy w y ­
płacie oszukiwał ja k i to on był 
s łodziu tk i i chy try  k iedy obiecy­
w a ł złote góry, a potem gdzie 
m ógł tam  oszukał. Teraz mną 
n ik t  nie pomiata. M am  w łasną 
izbę, głośnik, św iatło. Co zarobię 
to w iem , że moje. P rzy ob­
liczeniu m ia łem  440 dniówek. 
Jak się pracuje, to się zarobi. 
U  ku łaka  nie dostałbym  na­
w et części tego zarobku.

Noc ju ż  o tu liła  B ia łą  Nową, 
Maszewo, Chełpowo, Nieglosy i  
okoliczne wsie. W  szkole w  
Maszewie p a li się jeszcze św ia* 
tło. Sala ciągle pełna. Pozasy- 
p ia ly  dzieci, k tó re  kob ie ty 
w z ię ły  z sobą. C h łop i — wczo­
ra js i biedniacy, parobcy, ana l­
fabeci, dysku tu ją  nad przeczy­
taną książką. A na lizu ją  ją  
drobiazgowo, po rów nu ją  z w ła ­
snym życiem, w yciąga ją w n io ­
ski. N ow y odbiorca li te ­
ra tu ry , nie ty lk o  czyta, ale 
ocenia, s taw ia wymagania, 
stara się w p ływ ać na pisarzy i  
na w ydaw n ictw a. M iędzy w ie r­
szami te j rzeczowej, gospodar­
sk ie j dyskusji, można było  w y ­
czytać żądanie: — da jc ie  nam 
w ięcej książek dobrych, p ra w ­
dziwych, o naszym życiu, o na­
szych troskach i  naszych ra ­
dościach. Z budz ił się now y czy­
te ln ik .

Z. K W IE C IŃ S K A

pracowały z „E łe k tro p ro jek tem “ 
Zjednoczenia E łektromontażowe. 
W  konsekwencji „E le k tro p ro ­
je k t“  zajm ował się często pra­
cami n ie  zw iązanym i z bieżą­
cym i potrzebam i wykonawstwa.

Rok 1953 musi przynieść w 
te j dziedzinie zdecydowaną po­
prawę.

Lepiej korzystać 
z dokumentacji

Druga sprawa — to sprawa 
właściwego korzystan ia z do­
kum entacji. W iele obiektów  bu­
dowanych w  1952 r. posiadało 
pełną, doskonale opracowaną 
szczegółową radziecką doku­
mentację techniczną dla robót 
elektrom ontażowych.

T y lko  w n iew ie lu  wypadkach 
zjednoczenia za ję ły się g run to ­
w nym  badaniem dokum entacji. 
Budow y zgniatacza w  hucie 
„B ob rek“ , W ielkiego Pieca „C “  
w hucie „Kościuszko“  i pieców 
łukow ych w  Nowej Hucie na­
leżą do tych „b ia łych  k ru k ó w “ . 
T y lko  w  tych wypadkach ol­
brzym ie doświadczenie radziec­
kich p ro jektantów  zostało w łaś­
c iw ie  wykorzystane.

Cem entownia W ierzbica, była 
przykładem  do jak ich  zaburzeń 
w ykonaw stw a doprowadzić mo­
że niepełne w ykorzystan ie  do­
kum entacji technicznej. I gdy­
by nie pomoc głównego p ro jek­
tanta cementowni, inżyniera ra ­
dzieckiego tow. Jeżowa, w  de­
cydującym  dla uruchom ienia ce­
m entow ni momencie — Warsza­
wskie Zjednoczenie E lektrom on- 
tażowe nie w yw iąza łoby się z 
zadań na te j budowie.

N iem nie j ważną sprawą jest 
sprawa lik w id a c ji „szturm o- 
wości“ . W szystkie zjednocze­
nia w ykona ły  zadania planu na 
miesiąc styczeń br. A le  procent 
w ykonania planu w  poszczegól­
nych dekadach stycznia wskazu­
je  na to, że osłabienie tempa w  
pierwszych dwóch dekadach zo­
stało „nadrobione“  szturm em  w  
trzecie j. W rocławskie i  Warsza­
w skie Zjednoczenia E lektrom on- 
tażowe w ykona ły  do końca I I  
dekady zaledwie 50 i 52 pro­
cent planu miesięcznego.

Rytmiczność, w ykonan ia  pla­
nu zarówno w  dekąfclach dane­
go miesiąca ja k  i m iesiącach w 
stosurfku do zadań kw arta lnych  
i rocznych to gw arancja w yko ­
nania napiętych zadań planu 
1953 r.

*
W 1953 r. nie możemy powta­

rzać błędów z ia t ubiegłych.
K ie row n ic tw a  Zjednoczeń Ele- 

k .rom ontażow ych muszą na ba­
zie g łębokie j analizy swojej 
działalności, na bazie k ry ty k i 
i sam okrytyk i popełnionych błę­
dów, wyciągnąć odpowiednie 
w n ioski zm ierzające do ich l i ­
kw id a c ji i konsekwentnie przy 
udziale najszerszego ak tyw u  ro ­
botn ików , inżyn ie rów  i techni- 

| ków  w n iosk i te realizować.
Plan roku  1953 wymaga od nas 

elektrom ontażowców by praca 
nasza przy rozbudow ie socja­
listycznego przem ysłu Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej da­
wała jeszcze wyższe i  jeszcze 
lepsze jakościowo w y n ik i.

..Kolejarskie słowo“
Nowy polski 

film dokumentarny
(f) Już w kró tce  u jrzym y na 

ekranach nowy średniometrażo- 
w y  f i lm  dokum entarny pt. „Ko-- 
le ja rsk ie  słowo“ , w yprodukow a­
ny  przez W ytw ó rn ię  F ilm ó w  
D okum entarnych w  W arszawie. 
Auto rem  scenariusza i reżyse­
rem f ilm u  jest A ndrze j M unk, 
fotooperatorem  Romuald K ro- 
pat. I lu s trac ję  muzyczną skom­
ponował Jan Krenz, komentarz 
opracował K aro l M ałcużyński.

F ilm  „K o le ja rsk ie  słowo“  u- 
kazuje trudną  i odpowiedzialną 
pracę kole jarzy. Bohaterem f i l ­
mu jest załoga pociągu tow aro­
wego, wiozącego węgiel ze Ślą­
ska do Szczecina. W f ilm ie  w y ­
stępują pod sw ym i p raw dziw ym i 
nazw iskam i kolejarze, ja k  np. 
maszyniści Szamot i Andruszew- 
ski, dyspozytor Błaszczyk i in- 
lu. A kc ja  f ilm u  zbudowana zo­
stała na podstawie wydarzeń 
autentycznych. (PAP).

K r o p k i  n a d  , , i ”

D R ZW I O TW ARTE
Sekcja „Force O uvriè re “  

(roz łam ow ej socjalzdradzieckiej 
organ izacji zw iązkow ej) p rzy fa ­
bryce Rochet .  Schneider w  
L ion ie  w yda la  u lo tkę  następu­
jące j treści:

„P o cóż m ia łbyś zapisywać 
stę do CG T (bo jowa centra la  
zw iązków  zawodowych, do k tó ­
re j należy o lb rzym ia  większość 
rob o tn ików  francusk ich  —  red.) 
kiędy wiesz o tym , że organiza­
cja  ta jes t źle w idz ianą przez 
władze i  pracodawców... P rzy ­
stąp do Force O uvriè re, k tóra  
dla zaspokojenia tw ych  potrzeb 
może w  każdej c h w ili uzyskać 
od naszych am erykańskich  
p rzy jac ió ł potrzebne do lary. A 
przed tym , k to  je  posiada, 
w szystkie d rz w i sta ją  o tw o­
rem “ .

W  tym  w ypadku  —  przed 
agentam i do lara sto ją  otworem  
drzw i, k tó ry m i robotn icy  prze­
pędzają ich ze swoich szere­
gów.

(i)

W  S T O L I  C Y
4(H) iz b  m ie szka ln y  c li na G ro c h ó w ie  
— re zu lta te m  ry tm ic z n e j p racy B W -7

W w yn iku  dokładnego rozpla­
nowania robót w okresie jesien­
nym, robotnicy budow lani G ro­
chowa w ykona li większość prac 
m urarsk ich  zewnętrznych czę­
ści budynków.

Obecnie brygady robotnicze 
na Grochówie I I  i I I I  prowadzą 
roboty wykończeniowe we­
w nątrz ocieplonych i osłonię­

tych od śniegu i zimna, bloków 
mieszkalnych.

Budow niczow ie osiedla w k ró t­
ce ukończą prace w  b lo ­
kach 37 i 216 na Grochówie, 
przekazując społeczeństwu sto­
licy w  ciągu . miesiąca marca 
400 nowych izb m ieszkalnych.

(js)

O  oszczędność w ę g la
Palacze ko tłow n i W arszaw­

skich Zakładów Przemysłu Gu­
mowego tow. Sw iderski. M a­
dziar i tow. W itkow sk i, na apel 
palacza M. Pieczyńskiego, po­
s tanow ili wzmóc w a lkę  o 
oszczędne spalanie węgla.

Palacze W ZPG zw ró c ili się 
do k ie row n ika  działu ruchu 
tow. Prujszczyka i m ajstra 
dzia łu mechanicznego tow. So­
kołowskiego z propozycją odby­
cia wspólnej narady.

Na naradzie palacze zapropo­
nowali zmniejszenie prześwitu 
rusztu w ko tłow n i i zainstalo­
wanie wyciągu popiołu i żużla. 
Dział ruchu zobowiązał się 
zm ienić ruszty, a dział mecha­
niczny zainstalować wyciąg. 
Wobec tego, palacze WZPG 
postanow ili pa lić grys ik iem  i 
m ułem (dotychczas p a lili ty lko  
grysik iem ) i zmniejszyć spala­
nie węgla o 7 procent. (to)

Żeńska Szkoła Przysposobienia Zawodowego 
kształcić będzie kadry dla budownictwa

W najb liższym  czasie zosta­
nie o tw arta  w  W arszawie Szko­
ła Przysposobienia Zawodowe­
go. Szkoła mieścić się będzie w  
zespole baraków  M in is terstw a 
B udow nictw a Przemysłowego 
ną Służewcu.

W  szkole przygotowywać się 
będzie do pracy w  budow ni­
c tw ie  300 dziewcząt. Poza bez­
p ła tną nauką zawodu o trzym a­
ją  one wygodne pomieszczenia 
w  internacie, pomoce naukowe,

stypendium , w yżyw ien ie i u- 
branie. Szkoła Przysposobienia 
Zawodowego będzie pierwszą 
tego rodzaju szkolą w  Warsza­
wie, w  k tó re j m łodzież w  cią­
gu pó ł roku  przysposabiać się 
będzie do zawodu.

D la warszawskiej SPZ budo­
wane będą w  najb liższym  cza­
sie pomieszczenia szkolne i w y ­
godny in te rna t. Zakończenie bu­
dowy przewidziane jest w  1954 
roku. (kw )

Przekopy nie mogą być pułapkami dla rucliu
Zarówno w  okresie jesien­

nym  ja k  i obecnie prowadzi się 
wszelkiego rodzaju roboty sie­
ciowe i  kab lowe pod naw ierzch­
n iam i u lic  stolicy. Zasypane 
zm arzniętą ziem ią i prow izo­
rycznie w  najlepszym  wypadku 
zabrukowane przekopy mogą 
stać się w  na jb liższym  czasie 
poważnym i pu łapkam i d la  r u ­
chu kołowego.

Dlatego też w a rto  przypo­
mnieć wszystk im  wykonawcom  
robót ziemnych , w  stolicy, że 
zgodnie z rozporządzeniem po­
rządkowym  Prezydium  St.R.N. 
z dnia 14 lipca ub. r. ponoszą

one ca łkow itą  odpowiedzialność 
za stan naw ierzchn i w  ciągu 
jednego roku od czasu p rzyw ró­
cenia ruchu na m iejscu gdzie 
robiono przekopy.

Równocześnie odpowiednie ko­
m órk i Prezydium  St.R.N. i rad 
dzieln icowych zaostrzą kontro lę 
nad w ykonyw aniem  tego roz­
porządzenia.

W osta tn im  okresie 14 k ie­
row n ikó w  robót odpow iedzial­
nych za pozostawienie n ieupo­
rządkowanych przekopów zosta­
ło ukaranych grzyw nam i od 100 
do 800 zł.

fi)

W przedszkolach warszawskich 
przebywa 13.745 dzieci

13.745 dzieci baw i się i  uczy 
w  przedszkolach warszawskich 
pod tro sk liw ą  opieką wycho­
wawczyń. Warszawa posiada 
już  163 przedszkoli. W tym  ro­
ku przybędą sto licy nowe bu­
dyn k i przedszkolne, dla około 
1.440 dzieci.

Nowe przedszkola otw arte  
będą na M D M , Nowym  Świę­

cie, przy ul. F iltro w e j, Śmia­
łe j. Pięć nowych przedszkoli 
o tw artych  będzie na W oli oraz 
3 na Grochówie. Przedszkole na 
Jelonkach będzie w  bieżącym 
roku powiększone o dwa od­
działy. W iele przedszkoli zo­
stanie wyrem ontowanych i o- 
trzym a dodatkowe wyposażenie.

(kw )

Czynsz Irzeba płacić
Przed dwoma m iesiącami, w 

te j samej rubryce, w ym ie n ia li­
śmy ins ty tuc je  i przedsiębior­
stwa, k tó re  zalegały z op ła tam i 
czynszu za użytkowane lokale.

Zainteresowane w ydz ia ły  Pre_ 
zydium  Stołecznej Rady Naro­
dowej oraz ins ty tuc je  uspołecz­
nione WSS, M HD, WZG poczę­
ły  wpłacać należności.

A le  jest jeszcze w iele ins ty­
tu c ji, zwłaszcza podległych W y­
dzia łow i O św iaty PRN m. st. 
Warszawy, k tóre w  dalszym cią­
gu zalegają z op ła tam i za 
czynsz; I  tak  np. g im nazjum  
im. M ickiew icza (ul. Paryska

25) w inne  jest 17.043 złote, 
g im nazjum  im. M ickiew icza (ul. 
Wąchocka 6) 12.400 złotych,
przedszkole (ul. W alecznych 21) 
— 2.449 złotych. Ponadto, 21.820 
zło tych należy się za uży tko ­
wanie loka lu  Prezydium  Dziel­
nicowej Rady Narodowej P ra- 
ga-Poludn ie (ul. Waszyngto­
na 53a). Urząd Stanu C yw ilne­
go (ul. Waszyngtona 53a) zale­
ga z opłatą za czynsz 2.449 zło­
tych.

A dm in is trac je  tych in s ty tuc ji 
pow inny zdawać sobie sprawę, 
że z op ia tą za czynsz zalegać 
nie wolno. (w)

T  E A T  R y
A te n e o m  — „S p ra w a  ro d z in n a "  — 

g. 19. K a m e ra ln y  — „P u łk o w n ik  
F o s te r p rz y z n a je  się do w in y "  — 
g. 19. L u d o w y  — k o ń  się p o ­
tk n ie "  — g. 19. N a ro d o w y  — „B o ­
b ro w e  fu t r o "  — g. 19. N o w y  — „S en 
n ocy  le tn ie j"  — g. 19. P ow szechny
— „Z rz ę d n o ś ć  i p rz e k o ra " . „C u d z o - 
z ie m c z y z n a " — g. 19. S y re n a  — 
„ W ie lk i  c y r k "  — g. 19.15. N o w e j 
W a rsza w y — „M ło d o ś ć  o jc ó w "  — 
g. 19. D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  — 
..Wassa Z e le z n o w a " — g. 19. S a ty ry ­
k ó w  — „ B iu r o  d o c in k ó w "  — g. 19.30. 
L a lk a  — „K o z io łe c z e k "  — g. 17 
(C P L iA  na M D M ). M łod e g o  W idza  
. .B a j"  — „K ró lo w a  Ś n ie g u "  — g. 14 
(R ako w ie cka  6). G u liw e r  — „J a n e k  
n ie  p a n e k "  — g. 17.

K I N A
M o skw a  — „ K w ia t  m iło ś c i"  dod. 

..R a id  T a trz a ń s k i"  — g. 14, 16, 18, 20. 
P a lla d iu m  — „D w a j ż o łn ie rz e "  dod. 
„P rz e g lą d  s p o rt. 5/52" — g. 14, 16, 
18, 20. P ra ha  — „Ś w ia t ła  w  K o o rd i"  
dod. „C z y  w ie c ie , że N r  4 /52" — 
g. 14, 16, 18. 20. Ś ląsk  — ..E xpress 
M o skw a  -  Ocean S p o k o jn y "  dod. 
„P rz e g lą d  K u ltu ra ln y  N r  4 /52" — 
g. 14, 16, 18, 20. A t la n t ic  — „Z a  cenę 
ż y c ia "  — g. 13, 15.30, 18, 20.30. P o lo ­
n ia  — „P rz e g lą d  s p o rt. 5 /52", „ D r o ­
ga R a c jo n a liz a to ra " , „L u d o w e  ze­
sp o ły  sp o rto w e " ' — g. 15, 18.30 oraz 
„C z a rc i Ż le b "  — g. 16.30, 20. S to lic a
— „P a n n a  bez p osa g u " dod. „W  k r a ­
ju  s o c ja liz m u "  — g. 14, 16, 18, 20. 
W -Z  — „E d w a rd  w  o p a ła c h "  dod. 
„M ię d z y n a ro d o w e  s o o tk a n ie  b o k s e r­
s k ie "  — g. 14, 15.30. 17, 13.30. 20. 
1 M a j — „F a n fa n  T u l ip a n "  dod. 
..K a n a ł W o łga  -  D o n "  — C. 14, 16, 
18, 20 (na g. 18 i  20 w s z y s tk ie  b ile ty  
w yp rze d a n e ). O cho ta  — „D a n k a "  
dod. „ Ł o w ie c tw o "  — g. 14. 16, 18, 20. 
S y re na  — „ A  po sobocie  je s t n ie ­
d z ie la "  dod. „D ro g a  R a c jo n a liz a to ra "
— 16, 18, 20. Tęcza — „ N ie  m a po­
k o ju  pod  o liw k a m i"  — g. 14, 16, 
18, 20. L o tn ik  — „S ta lo w e  se rca " — 
g. 17, 19. O ls z ty n  (W ło c h y ) — „W  
pog o n i za s ła w ą "  dod. „1  M a j w  
W a rs z a w ie " — g. 17, 19.

P O R A N K I
S yre na  — „Z a  W am i p ó jd ą  in n i"

— g. 14.
P rzedsp rzedaż b ile tó w  do k in :  

M o skw a . P ra ha , P a lla d iu m  i  S lask 
p ro w a d z i „O r b is "  a l. J e ro z o lim s k ie  
: ' T  54.

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p od s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego Z a rzą du  K in ,  W arszaw a, u l. 
Ja g ie llo ń s k a  26, te l. (10) 44-54).

R A D I O

Ś R O D A , 18 L U T E G O

Program  I  — na fa li 1322 m

P ro g ra m  d n ia  15.25, W ia do m o śc i 
16.00, 20.00, 23.00.

15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 K o n ­
c e r t C h ó ru  PR , 16.40 N o r to n  —

W ią z a n k a  m e lo d ii,  16.50 G łos m a ją  
k o b ie ty ,  17.00 „S z y m o n  K o n a rs k i"
— pog. T . P o la ka , 17.20 K o n c e r t w  
w y k .  O rk . M a nd . R ozg ł. Ł ó d z k ie j 
PR  p. d. E. C iu kszy , 18.00 Na szero­
k im  św ie c ie , 18.15 P o p u la rn y  K o n ­
c e rt S o lis tó w , 18.45 A u d y c ja  d la  w s i, 
19.00 R epo rtaż  l ite ra c k i,  19.15 K o n ­
c e r t O rk . PR  p. d. S t. R achon ia
— w  p ro g r. R ó ż y c k i, F isch e r, 20.28 
W ia do m o śc i sp o rto w e , 20.30 ..W a r­
szaw ski m u ra rz "  — k a n ta ta  K . Se­
ro ck ie g o , te k s t D om e ra d zk ie g o , 
w y k . K ra k o w s k i C h ó r i O rk . p. d. 
J. G e rta , 20.50 O d p o w ie dz i F a li 49, 
21.02 K o n c e r t C h o p in o w s k i w  w y k . 
T . Ż m u d z iń s k ie g o , 21.32 ..W spom ­
n ie n ia  ż o łn ie rs k ie "  R yszarda Szcze- 
p a n k ie w ic z a , 21.47 M u z y k a  ro z ry w ­
ko w a  — w  w y k . S eks te tu  PR p. d. 
St. R achon ia , 22.15 Z c y k lu :  „ N a j ­
p ię k n ie js z e  u tw o ry  k a m e ra ln e "  — 
R om an S ia tk o w s k i —- k w a r te t 
s m y c z k o w y  N r  4 w  w y k . K w a r te tu  
K ra k o w s k ie g o , 22.50 M u z y k a  roz­
ry w k o w a .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m

P ro g ra m  d n ia  6.06, 14.00, W ia d o ­
m ości 5.05. fi.OO, 7.00, 7.55, 12.04, 17.00, 
21.00, 23.50.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 A u d y ­
c ja  d la  w s i, 6.20 M u z y k a  p ora n n a , 
6.45 A u d . d la  w y c h o w a w c z y ń  p rz e d ­
s z k o li, 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 M u z y ­
ka  p o ra n n a . 7.50 K a le n d a rz  R a d io ­
w y , 8.00 M u z y k a  p o ra n n a , 8.55 Aud. 
d la  k las  V I I ,  9.15 M u z y k a  ro z ry w ­
ko w a , 9.28 R osy jska  M u z y k a  K a m e ­
ra ln a , 9.50 P rze rw a , 10.55 A u d  d la  
k las  I  i u .  11.15 M u z y k a  i A k tu a l­
nośc i, 11.45 G łos m a ja  k o b ie ty , 12.15 
„N a  s w o jską  n u tę "  -  g ra  Zesp. J. 
S tec ia , 12.45 A ud . d la  w s i, 13.00 
„W ie ś  ta ń czy  i ś p ie w a ", 13.15 K o n ­
c e r t p o p u la rn y  w  w y k . O rk . R ozgł. 
B y d g o s k ie j PR p. d. A rn d ld a  Re­
z le ra  — w  p ro g r. u tw o ry  G rie ga , 
D w o rza ka , L ia d o w a  i in n y c h , 13.55 
P rz e rw a , 14.05 In fo rm a c je . 14.10 
A u d . d la  k las  I I I —iv .  14.30 K o n c e r t  
O rk . R ózgi. W ro c ła w s k ie j PR  p. d. 
T. S e red yń sk ieg o , 15.10 ..Z g in ę ła  
k u ra "  — fra g m . n ie d ru  k o w a n e j 
pow . M a r i i  Ł ą c z y c k ie j,  45.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.00 W szechn ica  R a d io ­
wa — k u rs  I ,  16.20 „M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h "  — w  p rog i'. S trauss, 
G ła zun o w , D w o rz a k , D e libes . 17.05 
Z c y k lu :  „O  A r m i i  R a d z ie c k ie j — 
A r m i i  P o k o ju " ,  17.15 M u z y k a  lu d o ­
w a. 17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j fa l i " ,  
17.55 „Z e  s p o r tu " ,  18.00 „ Ż  o pe r 
R oss in ie g o ", 18.30 „P rz e d  1 0 -tym i 
a k a d e m ic k im i m is trz o s tw a m i ś w ia ­
ta w  A u s t r i i " ,  18.40 U tw o ry  k o m p o ­
z y to ró w  w spó łcze snych  — g ra  L u ­
c ja n  G a lon , 19.00 K ro n ik a  k u lt u r a l ­
na, 19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 
„D y s p u ty  ks iędza d o b ro d z ie ja " , ode. 
o p o w ia d a n ia  Tadeusza B o ro w s k ie g o , 
20.20 K o n c e r t  O rk . K ra k o w s k ie j 
PR  p. d. S t. Hasa. 21.26 W ia d o m o ­
ści sp o rto w e , 21.30 M u z y k a  ro z ry w ­
kow a , 22.00 W szechnica  R ad iow a  — 
k u rs  I I ,  22.20 K o n c e r t s o lis tó w  — 
w  p ro g i.  C o u p e rin . C z a jk o w s k i. 
S chum ann , L is z t i in n i,  22.58 K la s y c y  
ro s y js c y  — A la b ie w  — U w e rtu ra  
„ W ie js k i  f i lo z o f “ . O w s ia n n ik o w - 
K u I lk o w s k i — s y m fo n ia  n r  21. 23.35 
U tw o ry  o rg a n o w e  w  w y k . Józefa  
P a w la ka .

4B-12431


